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Deklamuje, toastuje się i pisze w ostatnich 
czasach bardzo wiele we Francyi o „uspo- 
kojeniu* wewnętrznem kraju, o pojednawczo- 
ści rządu i większości parlamentarnej wobec 
stronnictw katolickich i konserwatywnych, o 
tej sławnej Republice „otwartej dla wszy- 
stkich* i t. p. Jaskrawą ilustracyę tej poje- 
dnawczości stanowi wiadomość, sygnalizo- 
wana wczoraj, o pociągnięciu jednego z naj- 
wybitniejszych prałatów francuskich, arcybi- 
skupa Gouthe- Soulard z Aix przed sąd 
apelacyjny z powodu energicznej odprawy, 
jaką dał panu Fallóres na jego osławio- 
ny okólnik w sprawie zajść w Panteonie. — 
Wiadomo, że w okólniku tym minister na 
zasadzie uchwały rady gabinetowej zakazał 
duchowieństwu francuskiemu urządzania i 
brania udziału w pielgrzymkach do Waty- 
kanu. Że to rozporządzenie władzy wyko- 
nawczej, jaką jest gabinet, stoi w rażącej 
sprzeczności z ustawami  konstytucyjnemi 
Francyi, gwarantującemi każdemu obywate- 
lowi Republiki wolność udania się, gdzie 
chce i w jakiem chce towarzystwie, tego wy- 
kazywać nie potrzeba; wszystkie umiarko- 
wane organa franeuskie stanęły w tym punk 
cie jak jeden mąż przeciw p. Fallières. Jest 
więc pod względem prawnym prostą śmie- 
sznością oskarżać X. Arcybiskupa z Aix o 
zamach przeciw prawom i powadze ministra 
za to, że odmówił posłuszeństwa nieważnemu 
in radice rozporządzeniu ministeryalnemu. 

Ale zarówno fakt wydania okólnika p. Fal- 
lières, jak i fakt oskarżenia X. Gouthe-Sou- 
lard, mają o wiele donioślejsze znaczenie po- 
lityczne, niż prawne. To ostatnie rozpatrzy 
i oceni trybunał sekwański, pierwsze budzi 
ogólniejszy interes. 

Sprawa zbliżenia się Kościoła francuskiego 
do Republiki, rozpoczęta tak szczęśliwie przez 
kardynała Lavigerie, postąpiła w ostatnich 
czasach o bardzo znaczny krok naprzód. Było 
nim założenie przez p. Bonjean związku pod 
nazwą: Association catholique française, któ- 


„rego. program- ogłasza ostatni z682yt-Nouvi 


Program ten streszcza się w .dwóch 
postulatach : uszanowanie ze strony Kościoła 
franenskiego dla rządu republikańskiego i u 
szanowanie rządu dla Kościoła katolickiego. 
Francis Magnard podniósł słusznie, że cała 
trudność leży w przeprowadzeniu tego dru- 
giego postulatu. Wcześniej, niż się mógł spo- 
dziewać, sprawdziła się ta jego obawa. Okól- 
nik p. Fallières i jego skutki wskazują do- 
bitnie, że sam rząd francuski nie pragnie 
chyba szczerze uszanowania dla siebie ze stro- 
ny kleru, skoro tak bezwzględnie i tak bru- 
talnie odmawia należnego uszanowania ksią- 
żętom Kościoła franeuskiego. I nie dziwnego. 
Jak długo rząd będzie w klerze i stronnie- 
twie katolickiem widział tylko dogodny dla 
siebie postrach na partyę p. Clémenceau, jak 
długo wszelkie kroki pojednawcze wobec kleru 
i katolików będą tylko manewrem politycz- 
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nym dla utrzymania w karbach. radykałów, 
jak długo w łonie samych umiarkowanych 
republikanów nie wygaśnie doktrynerskie sek- 
ciarstwo w stylu Gambetty i Pawła Bert, 
jak długo oni nie przestaną uważać kleryka- 
lizmu za jedynego wroga Rzeczypospolitej — 
tak długo uspokojenie wewnętrzne Francyi 
pozostanie marzeniem kilku szczerych patryo- 
tów, a „otwarcie Republiki dla wszystkich* 
czczym frazesem. Ale o tem nie powinniby 
zapominać politycy francuscy, że taka gra 
w ciuciubabkę dłago potrwać nie może, że 
w końcu zrazić ona musi nawet najbardziej 
pojednawcze wśród katolików żywioły, a wów- 
czas Francya będzie znów zdaną na łaskę i 
niełaskę pretoryanów parlamentarnych p. Clé- 
menceau, wówczas rozpocznie się znów smu- 
tne widowisko wywracania gabinetów po kilka 
razy do roku. Co się wtedy stanie z tą „trwa- 
łością rządu“, której sam p. Freycinet przypi- 
suje sukcesy zagraniczne Francyi — łatwo 
przewidzieć. Tak więc w wewnętrznej polityce 
Republiki zatarg rządu z episkopatem jest 
wielkim błędem taktycznym. 

Rzuca on jednak światło także na inną 
stronę zachowania s'ę obecnego rządu fran- 
cuskiego, stronę bardzo charakterystyczną i 
stwierdzającą dobitnie to obniżenie się po- 
ziomu godności narodowej wə Francji, tak 
naturalne w przyjaźni z Rosyą. Nie zwykli- 
śmy nadużywać silnych i jaskrawych określeń, 
a jednak musimy skonstatować, że cechą po- 
stępowania rządu francuskiego, cechą uwy 
datniającą się coraz wyraźniej, jest niesły- 
chany serwilizm i płaszezenie się wobec tych 
państw zagranicznych, których przyjaźń Fran- 
cya pragnie utrzymać lub pozyskać. O ile to 
odnosi się do Rosyi, jest to objaw, który 
stał się już chronicznym, a jest prawie tak 
samo śmieszny, jak smutny. Mieliśmy sposo- 
bność wykazać i ściągogliśmy za to na sie- 
bie gromy prasy rosyjskiej, że Rosya mięsza 
się już nawet do wewnętrznych spraw Rapu- 
bliki, że ten fakt, ta Pa kakiego państwa 
samodzielnego upokarzający, budzi we Francyi 
tylko uezucia wdzięczności i radości, To nie- 


|godne wielkiego narodu przymilanie się Ro- 


syi idzie dziś bardzo daleko, a Rosya może 
być dumną z moralnego swsgo wpływu na 
rząd francuski. Kiedy czytamy opisy jakiegoś 
zajścia w Paryża, zdaje nam się, że mamy 
przed sobą sprawozdanie z działalności poli- 
cyi rosyjskiej, a personal p. prefekta policyi 
paryskiej Lozć występuje jak garść wycho- 
wańców „trzeciego wydziału* petersburskiego. 
Zagrożenie msgrowi  Grouthe-Soulard karą 
sześcioletniego więzienia za odpowiedź na 
nieważny i sprzeczny z ustawą okólnik mi- 
nistra, jest już aktem utrzymanym ściśle 
w stylu rosyjskim, aktem tem więcej oburza- 
jącym, że dzieje się w „kraju wolności i cy 
wilizacyj.* 

Okólnik ten jednak jest sam w sobie obja- 
wem serwilizmu wobee rządu włoskiego, do 
którego teraz zwracają się miłosne westchnie- 
nia obu przyjaciół: Rosyi i Francyi. Ma on 


bowiem być satysfakcyą dla Włoch za zaj- 
ścia w Panteonie. Uprzejmość dyplomatyczna 
jest rzeczą dobrą i chwalebną, ale tylko tak 
długo, dopóki w niej zachowuje się granice 
własnej godności i szacunku dla samego sie- 
bie. Kto tę granicę przekracza, ten dowodzi, 
ża poziom jego moralności państwowej stoi 
bardzo nisko. Uczynił to rząd francuski 
w okólniku p. Fallières, a spotęguje to je- 
szcze, jeśli naprawdę zechce użyć represalió w 
wobec obywateli własnego kraju, aby zado- 
wolnić... stowarzyszenie włoskich weteranów 
Garibaldiego i komitet włoskiej liberalnej 
prasy. Że ci panowie rozpoczynają z powodu 
zajścia w Panteonie kampanię przeciw usta- 
wie gwarancyjnej, tó nie dziwnego: c'est leur 
métier. Ale że rząd francuski oświadczający 
ciągle i przy każdej sposobności, iż pragnie 
ze Stolicą Apostolską jak najlepsze zachować 
stosunki, stosuja do episkopatu francuskiego 
rosyjską metodę administracyjną, dla przypo- 
dobania się włoskiej tromtadracyi — to dzi- 
wne i amand 


aH 


Przegląd polityczny. 


Na mocy uchwalonego przez Izbę poselską pro- 
jektu do ustawy, wejdzie w życie w Austryi no- 
wa instytucya Izb lekarskich. Już od siedmiu 
lat w kołach lekarskich wyrażano życzenie, aby 
taka instytucya utworzoną została. Będzie ona 
miała podobną organizacyę, jak Izby adwokackie 
i handlowo-przemysłowe. Liczba okręgów i ich 
siedziby zostaną oznaczone rozporządzeniem ad- 
ministracyjnem. Zadaniem Izb lekarskich będzie 
obradować nad wspólnemi interesami stanu lekar 
skiego, nad celami, godnością i powagą zawodu 
lekarskiego, oraz starać się o rozwój zdrowotno- 
ści i sanitarnych urządzeń za pomocą uchwał i 
projektów. Każdy lekarz, z wyjątkiem lekarzy, 
zostających w służbie politycznej, z obowiązku 
ma należeć do Izby. Na -, rygad władz będą Izby 
lekarskie obowiązane składać sprawozdania i opi- 
nie, a w naradach jowej Rady zdrowia nad 
sprawami zasadniczemi będą brały udział przez 
swoich delegatów. Każdorazowe prez nby 
stanowić będzie pewnego rodzaju radę honorową, 
której atoli nie przysługuje prawo dyscyplinarne, 
lecz tylko prawo. napomnienia, nagany lub nakła- 

ania kar pieniężnych. W Izbie poselskiej projekt 

ten z żadnej strony nie spotkał się z zasadniczą 
opozycyą. Objawiały się tylko życzenia, aby Iz- 
bom przyznano także prawo dyscyplinarne. Z o- 
świadczenia radcy Kusy'ego można było wnosić, 
iż rząd nie zgodziłby się na to, gdyż nie mógłby 
dopuścić, aby Izby wkraczały w atrybucye władz 
sądowych i politycznych. Tak więc przy organiza- 
cyi nowych Izb główny nacisk położono na obro- 
nę interesów stanu lękarzy, na humanitarną ich 
działalność w gronie kolegów zawodowych, oraz 
na odpowiednią reprezentacyę stanu lekarskiego 
na zewnątrz. 

Zawsze jeszcze ścisłą tajemnicą osłoniona jest 
akcya Koła polskiego w sprawie organizacyi 
kolei skarbowych w Galicyi. Postulatów 
Koła polskiego w całości nie znamy. Na podsta- 
wie zaś luźnych pogłosek i skąpych informacyj 
prywatnych niepodobna w tej mierze wypowie: 
dzieć stanowczego sądu. To jednak pewna, że za- 
równo w dziennikach centralistycznych, jak i 
w pewnych wiedeńskich sferach centralistycznych, 
zasadnicze postulaty naszej reprezentacyi napoty- 


kają na energiczny opór. I dzisiejsza W. fr. Presse 
znowu rozpisuje się o decentralizącyi kolei skar- 
bowych i występuje z twierdzeniem, iż nietylko 
zarząd wojskowy, ale także cały handel i pro- 
dukcya w Austryi ma w tem najwyższy interes, 
aby federalizacyę kolejową udaremnić i utrzymać 
niemiecki język służbowy w administracyi kolejo 
wej. Kwestyą tą zaczęto się już także zajmować 
w Peszcie. Z Wiednia otrzymuje mianowicie Pester 
Lloyd widocznie inspirowaną korespondeacyę, 
w której znajdujemy wiadomość, iż na konferen- 
cyi, jaka się onegdaj w ministerstwie handlu od- 
była, oświadczył się reprezentant ministerstwa 
wojny stanowczo przeciw decentralizacyi kolei pań- 
stwowych. Korespondent dodaje, iż dość jnż 
ustępstw w tem, że utworzono dyrekcye ruchu 
we Wiedniu, Linzu, Insbraku, Villach, Pradze, 
Krakowie, Lwowie i Tryeście i nadano im pe- 
wne atrybucye, które właściwie, należało zacho- 
wać dyrekcyi jeneraloej. „Dalsza decentralizacya 
— pisze dalej ów korespondent — zemściłaby się 
szczególnie w stadyum przygotowań wojennych, 
powstałyby przez to nieszczęsne zwłoki i trudno- 
ści. Dość jeśli biuro kolejowe jeneralnego sztabu 
będzie miało do czynienia z jeneralną dyrekcyą 
w Wiedniu. Stosuaek byłby bardzo utrudniony, 
gdyby sztab jeneralny był zmaszony konferować 
z 9 lub 10 dyrekcyami ruchu.* Korespoadent 
kończy wyrażeniem nadziei, iż ministeryum woj- 
ny odniesie w tym względzie zwycięztwo, gdyż 
chodzi mu tylko o najwyższe interesa państwa, 
o obronę monarchii. 

W tym samym duchu pisze także wiedeński 
korespondent Miinch. Allg. Ztg, podnosząc obawy 
zarządu wojskowego, iż strategicznie najbardziej 
wysunięta prowincya państwa nie będzie mogła 
być z takim skutkiem bronioną, jeśli jej admini 
stracya kolejowa nie będzie bezpośrednio podle- 
gała rozkazom centralnego rządn w Wiedniu. Na 
to jednak zauważa Politik, iż dość wskazać na 
Niemcy, które w decentralizacyi kolei nie widzą 
żadnych trudności strategicznych, i dodaje, iż 
w Wiednih zawsze wpadają w nerwowe rozdra- 
źnienie, skoro chodzi o zarządzenie, n'eodpowia- 
dające ściśle centralistycznym zasadom niektórych 
sfer wiedeńskich. 

Pewnego już rozgłosu nabrała wyszła przed- 
wezoraj w Berlinie broszura p. t: Odrzucić czy 
przyjąć ? niemiecko austryacki traktat handlowy. 
Znaczenie broszury leży w tem, iż bezimienny jej 
autor najwidoczniej był inspirowany przez ks. 
Bismarcka. Broszura wyraża zapatrywanie i na- 
dzieje Bismarcka, a nawet przepowiada rychły 
powrót Bismarcka do rządów. Ostatnie miesiące 
wykazać miały możliwość, a nawet prawdopodo- 
bieństwo tego powrotn. Stosunki nie są normalne. 
Czy to, że Bismarek odradzał cesarzowi drugiej 


podróży do Rosyi, stało się, jak niektórzy wiaro- 


godnie mniemają, powodem jego dymisyi, tego 
stwierdzić niepodvbna, faktem jednak jest, iż po- 
dróż ta, równie jak podróż cesarzowej Frydery- 
kowej do Paryża, przyniosła w następstwie ro- 
syjsko-franeuski alians, który ma mieć czynny 
charakter w chwili, gdy między Niemcami i Au- 
stryą zajdzie casus foederis. Sam przez się ro- 
syjsko francuski alians nie wniósł na czas naj- 
bliższy w stosunki europejskie nowego zaniepo- 
kojenia. Tak jak teraz rzeczy stoją, na wypadek 
wojennych zawikłań byłby ten alians naturalnem 
następstwem panującej konstelacyi. Lecz formalny 
układ, choćby był tylko ustnym, wszedł już 
w krew obu narodów i stał się silniejszym, niż 
niektóre układy na piśmie poręczone, a wskutek 
tego też na przyszłość niemiecka polityka znaj- 
duje się w tradniejszem położeniu, niż była da- 
wniej. Dlatego ze względów politycznych powi- 
nien był cesarz Wilhelm zaniechać drugiej po 
dróży do Rosyi, gdyż panslawiści upatrywali 
w niej przyznanie się do słabości ze strony Nie- 


miec, a wskutek tego podróż ta jeżeli wprost nie 
spowodowała, t) przyspieszyła sojusz z Francyą. 

W pomienionej broszurze czytamy dalej: Jeżeli 
Bismarck przed czterema laty wbrew zapatrywaniu 
innych wielkich znawców stosunków całą swoją 
sztukę dyplomatyczną wytężył w tym kierunku, 
aby grożącej wojny uniknąć, zamiast jej szukać, 
to nie łudził on się wcale, iż po» paru latach 
szanse zwycięstwa dla Niemiec mogą być mniej 
pewne, niż wówczas. Żywił on tylko nadzieję, iż 
powiedzie mu się przez sojusz z Austryą znowu 
przywrócić dawny stosunek do Rosyi i sprowa- 
dzić porozumienie Austryi z Rosyą, przez co sta- 
nowisko Niemiec wobec Francyi byłoby tak wzmo- 
enione, iż Francya miałaby tylko do wyboru, albo 
pojednać się z Niemcami, albo zejść na stanowi- 
sko państwa drugorzędnego, jak Hiszpania. Jeśli 
powrót do tej polityki nie jest możliwym, naten- 
czas trzeba się liczyć z wojną, a im prędzej przyj- 
dzie do wojny, tem lepiej dla Niemiec, a skoro przyj 
dzie do wojny, będzie ona budziła mniej obaw, 
jeśli ks. Bismarck zostanie znowu kanclerzem pań- 
stwa, a Caprivi dowódzcą korpusu, aniżeli jeśli 
Caprivi układać będzie noty dyplomatyczne, a 
feldmarszałek Bismarck obejmie jakąś komendę 
wojskową. 


Po tych ogólnych uwagach politycznych wystę- 
puje broszura energicznie przeciw traktatowi han- 


dlowemu z Austryą, upatrując w nim zgodnie 


z Hamburger Nachrichten zaprowadzenie haraczu 


na rzecz Austryi. W każdym razie niech parla- 
ment bardzo powolnie obraduje nad traktatem i 
czeka, aż pokąd nie zostaną przedłożone wszyst- 
kie traktaty, aby nie poświęcono interesów nie- 
mieckich. 


Korespondencya „Czasu“ 


Rzym 17 października. 


Teraz, kiedy zakończyły się już słynne mani- 
festacye , spowodowane zajściem w Panteonie i 


kiedy równowaga umysłów zaczyna się juź usta- 
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lać, nadeszła chwila, w której wypada powiedzieć, Ag 


co myślą o tem wszystkiem ludzie poważni i bez- 
stronni. Przedewszystkiem wydaje się rzeczą ja- 
sną, że chodziło tu o saborea Noia z góry, 
z rozmysłem. OQddawna już znaczna ilość dzienni- 
ków rewolucyjnych zaznaczała z naciskiem, że 
pielgrzymi, którzy odwiedzali Panteon, nie okazy- 
wali należnego szacunku dla grobu królewskiego. 
Z drugiej strony, od pewnego czasu weterani, prze- 
znaczeni do odbywania straży przy grobie, wybie- 
rani byli z pomiędzy najmniej umiarkowanych; 


dawano im praytom pakaz zówki, żeby wobec piel-. 
ezwykłą surowość i rone 3 


grzymów okazywali n 
pilaie nad nimi czuwali. Nakoniec, adwokat Avel- 
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lone, znany najgorszego gatunku antyklerykał, ra- 


dykał, słowem, co kto chce, całe dnie przepędzał 
w Panteonie; a trzeba wiedzieć, że ten trybun ludu 
nigdy w życiu swojem nie przekraczał progu ko- 


ścioła; dlaczegóż zatem nagle opanowała go mania 


odwiedzania grobu Wiktora Emanuela, jego, anty- 
rojalistę par excellence? I jak się to stało, że nagle, - 
bezpośrednio po wezwaniu pełniącego straż wetera- 


na, znalazł się p. Avellone na placa Rotonda, otoczo- = 


ny gromadą radykałów i antyklerykałów? Dlaczegóż 
to weteran wpadł na pomysł zaczepiania tych ludzi, 
kiedy zazwyczaj prawdziwych zniewag, wypisywa- 
nych w księdze pamiątkowej, ani jednem słowem 
nie karcił i ograniczał się tylko do ich wykreśla- 
nia? Nie, doprawdy widocznie chciano, żeby się 


stało to, co zaszło i gdyby p. Dreux nie był, nie- ` 


szczęśliwie, dostarczył pretekstu, wyszukanoby go 
sobie lub wynaleziono w czemkolwiekbądźż. Zre- 
w. sam fakt, że p. Dreux został uwolniony, do- 
wodzi dostatecznie, że w tem wszystkiem, co się 
stało, nie było nic ważnego. Dowodzi tego także 


Fuga Bacha. 


POWIEŚĆ 
przez Esteję. 


manonoaaii 
(Ciąg dalszy). 
XIII. 


— Lileczko — mówiła jednego dnia Klima do 
margrabiny de Groćck — powiedz mi, co się 
z tobą dzieje? ty niepojęta jesteś dla mnie teraz. 
Ty tylko udajesz swobodę, ale wesołość twoja 
jest jakaś wymuszona, powiedz mi, co tobie jest 
kochanko ? 

Obie siostry siedziały w maleńkiej łódeczce, 
która się kołysała u brzegu jeziora, ukryta pod 
baldachimem gałęzi akacyjowych. Stara, odwie- 
czna akacya, pochylona całym pniem nad wodą, 
zarzuciła het w dal na jezioro swe gałęzie i u 
tworzyła cienisty tunel ponad wodą. Ulubione to 
schronienie Lili, jeszcze gdy dzieckiem była ; tutaj 
uciekała, czy to, by w spokoju lekcyj się nau- 
czyć, czy gdy się bury spodziewała, czy też gdy 
miała jakie zmartwienie. Nie lubiła, gdy ją kto 
w tem schronienia odszukał. Klima wiedziała o tem, 
ale tym razem postanowiła narazić się na nieza- 
dowolenie Lili, byle z nią porozmawiać sam na 
sam otwarcie. F kika 

Od kilku tygodni już, od chwili, gdy się Sie- 
niawka gośćmi napełniła, unikała poważniejszej 
rozmowy z matką i siostrą i było w niej coś nie- 
naturalnego, co zastanawiało jej najbliższych. Za- 
nadto miała otwartą, szczerą naturę, by potrafiła 
grać komedyę. 

— Powiedz Lili, co tobie jest? — powtarzała 
Klima, obejmując siostrę w pół i przytulając się 
do niej. 

Ale Lila - wg zirytowaną była dnia tego, 
bo jej piesze: 


(39) 


zota siostry nie rozbroiła. 
— Jaka ty oryginalna jesteś Klimo z twemi 
pytaniami, co mi jest? Alboż ja wiem? Niepodo- 


bna być zawsze w różowem usposobieniu. Każdy 
miewa swoje humory; gdybym ja ciebie miała za 
każdą zmianą temperatury pytać, co tobie jest? 

Klima się zafrasowała; do tej pory było rzeczą 
znaną, że Lila spowiadała się z uczuć swoich, ale 
nikt nigdy nie pytał Klimy o to, co się w jej 
sercu dzieje, to też bardzo naturalna odpowiedź 
Lili zastała ją nieprzygotowaną. Zoryentowała się 
jednak prędko i odparła: . 

Tak być powinno między siostrami; gdybyś 
kiedy spytała o moje zmartwienia, odpowiedzia- 
łabym ci... aka 

— Ukrywając połowę — wtrąciła Lila. 

.— Ależ Lileczko, nie powinnaś w ten sposób 
rezonować. Ja co innego, ja nie mam twojej otwar- 
tej natury, mnie trudno mówić o sobie, a ty da- 
wniej nie byłabyś jednej myśli ukrywać umiała. 

— To trudno; ludzie się starzeją i przestają być 
dziecinnymi — odparła wymijająco Lila. 

— Więc nie chcesz mi powiedzieć, co cię boli, 
jakie jest twoje zmartwienie? 

— I po co pytasz Klimo? przecie masz oczy i 
uszy, nie może być, abyś nie odgadywała, jak 
dalece życie nieznośnem czasem się staje. Widzisz 
zasmuciłaś się, a to przecież nie nowina, więc 
czemu mówić o tem, jak 0 czem bardzo zajmu- 
jącem ? 

— Ja myślałam — z pewnem wahaniem od- 
rzekła Klima, — myślałam, żeś ty już przywykła 
do twego krzyża. Dawniej z taką odwagą i po- 
godą znosiłaś wszystkie zgryzoty, imponowałaś mi 
nieraz. 

„ — Przyznaj Klimo, że nietyle ci imponowałam, 
ile sądziłaś, że tak lekkomyślna, jak ja istota, 
nie jest zdoloa nawet cierpieć. 

„ 7— O Lileczko! jakże można! Ty dobrze wiesz, 
jak ja cię kocham i jak serdecznie współczuję. 

— Jedno drugiemu nie przeszkadza, możesz 
mnie kochać i możesz mnie mieć za bardzo głu- 
piutkie stworzenie. Nie dziwię się temu, tak dła- 
go znosić takie upokorzenia, na to trzeba być 
albo bohaterką, albo świętą istotą, pełaą abnega- 
cyi, albo po prostu głupią gąską. | 


— Ty jesteś pierwszą w każdym razie. 

— Q nie! Klimo! Nie wmawiaj tego ani w sie- 
bie, ani we mnie, nie jestem i nie mam nie bo 
haterskiego w sobie, na abnegacyą też mnie nie 
stać, wszystko do czasu; jestem na to za młodą, 
by się wyrzec już wszystkiego szczęścia w życiu. 
Pytasz, co mi jest? Sił mi brak po prostu, odwa- 
gi. Nie mogę się z tą myślą pogodzić, że tak być 
musi. 

Dla Klimy odpowiedź siostry była rewelacyą; 
ona tak przywykła do filozofii Lili, do jej lekkie- 
go traktowania wszelkich zgryzot, że ani na 
chwilę nie kładła zmian widocznych w usposobie- 
niu siostry na karb -nieporozumień małżeńskich. 
Prędzej, widząc Lilę bladą nieraz i zamyśloną, 
przypuszczała, że brak zdrowia, lub inne jej nie- 
znane powody zmianę taką spowodowały. To też 
dłuższa chwiia milczenia nastała, zanim się Klima 
zebrała na odpowiedź; Lila widocznie z niepoko- 
jem na tę odpowiedź czekała. 

— Ja myślałam Lilo, żeś ty się z losem pogodziła. 

— O tak! to łatwiej powiedzieć niż zrobić, 
z pewną goryczą zawołała Lila. 

— Nie myśl kochanko, aby mnie to się łatwem 
wydawało, bynajmniej. Ty wiesz, że wtedy na 
wet, kiedy ty się rezygnowałaś, ja nieraz bunto- 
wałam się przeciw temu życiu, jakie mąż twój 
tobie zgotował. Ale to było szaleństwem z mej 
strony, podnosić bunt taki i nie przypuszczałam, 
że ty z twojej słodkiej, anielskiej natury, możesz 
dojść do buntu przeciw woli Bożej, 

— Miałaś mnie widocznie za lepszą, niż jestem; 
ty wiesz, że Karola kochałam całem sercem; póki 
miłości starczyło w mem sercu, przebaczałam mu 
wszystko. Ale teraz on sam wyrwał z korzeniem 
własnemi rękami, moje uczucie dla siebie, dzisiaj 
duchowo stał się obcym dla mnie. człowiekiem. 
Gorzej niż cbcym, bo muszę znosić jego obecność, 
muszę się poddawać prawu jego nademną; a „mus* 
taki jest czemś takiem, co na neutralne uczacia 
nie pozwala. Mnie się zdaje, że męża można albo 
kochać, albo nienawidzić, Faa ka. zostać nie 
można, — z niezwykłem ożywieniem kończyła Lila. 


— O Lileczko! To niepodobne, ty sama przed |zdobywam się na takie wyznania; lepiej byłoby, 
sobą egzaltujesz twoje uczucie. Ty mówisz podj gdybym to częściej powtarzała sobie i drugim. 


wrażeniem jakiegoś niezwykłego rozdraźnienia. Je- 
stem pewna, że ty nie potrafiłabyś nawet niena- 
widzić, nie masz na to danych w twem zacnem 
sercu. Nie unoś się tak, nie poddawaj się takim 
myślom, to do niczego nie prowadzi, tylko do za- 
ostrzenia zgryzoty. 

— Więc dlaczego każesz mi mówić? Bałam się 
wobec siebie wyznać to, co niechcący głośno po- 
wiedziałam. Ale tego, co powiedziałam, cofnąć już 
nie mogę, bo czuję, że to jest prawda. Nie gorsz 
się Klimo i nie martw zanadto; widzisz, płaczesz 
teraz. I na co mnie zmuszać do zwierzeń, wolała- 
bym tysiąc razy mieć twoją, stalową naturę. Ty 
na inny sposób, ale silniej może cierpiałaś wtedy 
w Paryżu, a słowem jednem nie poskarżyłaś się; 
zazdroszczę ci tej mocy charakteru. 

— O! nie mów tego kochanko, to nie moce cha- 
rakteru, to pycha; ja przez pychę milczę i przez 
pychę cierpię. 

— Nazwij to, jak chcesz, ale przecież wtedy, 
gdy tak fatalnie sprawa z Verem zakończoną z0- 
stała, nie pycha, ale serce twoje cierpiało. 

Pierwszy to raz od tej pory Lila imię Vera 
wobec Klimy wymówiła. Klimy twarz pokryła się 
silnym rumieńcem, który czoło i szyję jej oblał, 
oczy w dół spuściła, widocznie walczyła z sobą, 
czy i co ma odpowiedzieć na uwagę siostry. Go- 
dzinę przedtem byłaby może milczeniem pokryła 
tę uwagę, albo zbyła ją krótko, dając poznać, że 
nie chce, by Lila ten przedmiot poruszała. W tej 
chwili jednak serce zanadto miała przejęte współ- 
czuciem dla siostry, a potem, sama na drogę wy- 
znań wprowadziła siostrę. Odparła więc: 

— Tak, bardzo cierpiałam wtedy, ale zapewne 
pychą tak samo, jak sercem; ty nie masz pojęcia, 
jak u mnie wszystkie uczucia na próżności są 
oparte... wszystkie, prócz dla mamy, dla ciebie 
i twych dzieci. — 

— Przesadzasz Klimo; zanadto siebie obwi- 
niasz. 

— O! mie zaprzeczaj droga moja; nie często 


— (zy ty wiesz, że ja spotkałam Vera w cza- — 


sie zimy? że przez trzecie osoby starał się uzy- 
skać u mnie 
uniewinniać. . 

— Doprawdy?... A więc to zupełnie w porząd- 
ku, nie mu nie brak, mojemu eks-ideałowi; nawet. 
„tupetu*. Dowiedział się, że jestem bogatą spadko- 
bierczynią wuja i chciał sobie: małą pielgrzymkę 
do Canossy urządzić; jestto zupełnie według regał. 


Ale dziś tak mnie to już mało obchodzi... nie 


wiem, gdzie się podziało to moje uczucie. Pycha 
pomogła mi bardzo do zdeptania go. Dziś pojąć 
nie mogę, że to ja... ja, a nie kto inny, pi 

dziłam przez takie silne hursgany sercowe, wydaje 
mi się to nieprawdopodobnem, gdzieś w jakiejś 
powieści przeczytanem, a nawet szczegóły tej po- 
wieści zacierają mi się już we wspomnieniu. 

— Znowu wi imponujesz Klimo, że z taką zi- 
mną krwią mówisz o tem. Pojmuję, że tamto 
nezucie przebrzmiało, nie mogło być inaczej; ale 
dla mnie to zagadkowe, że ty tak śmiało dążysz 
w życiu z próżnią w sereu. Nikogo mie kochać, 


posłuchanie; widocznie chciał się 
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to tak okropnie, to tak, jak gdyby się bez słońca 


obywać... tobie tak nie zimno? jabym zmarzła. 

— Nikego? ależ mam was dwie, mam dzieci 
twoje! 

— To co innego, to zupełnie inne uczucie, ono 
na starość wystarcza zapewne, ale teraz dostate- 
cznem nie jest; chociaż ja wiem, że taka macie- 
rzyńska lub rodzinna miłość jest o wiele szlache- 
tniejszą i głębszą od tamtej, ale cóż to pomoże, 
kiedy tamtej miłości nie nie zastąpi. Ty jednak 
masz bardzo zimną naturę Klimo! 

— Tak myślisz? Może... ja nie wiem. 

— Nigdy nie tęskniłaś za tą jedną, wyjątkową 
miłością! 


m ED ARA Ceni 


— Ślicznie wyszłam na niej — wymijająco od- - 


parła Klima. 

— Bo się omyliłaś co do człowieka; uczucie 
nie przestaje być najpiękniejszem z uczuć. 

— Ty Lilo, tak samo jak ja się omyliłaś, a 
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frazes w depeszy, jaką książę Caetani, naczelnik | wspomniany ukaz z dnia 19 lutego 1861 roku, 


władzy municypalnej w Rzymie, wysłał natych- 
miast po wypadkach do króla Hamberta, — fra- 
zes, ma który może nie zwrócono odpowiedniej 
uwagi. Książę Caetani napisał: „Na samo wąt- 
pliwe przypuszczenie, jakoby ktoś zamie- 
rzał znieważyć grób... itd.* Widzicie zatem, że 
chodziło w tem wszystkiem o rzecz niezmiernie 
wątpliwą; a w takim razie, jak wytłómaczyć obo- 
jętność, co więcej nawet pobłażanie, ze strony 
rządu? P. Lucea, jak mówią, zacierał ręce w chwili 
pięknych i szlachetnych manifestacyj; byłoby rze- 
czą ciekawą dowiedzieć się, czy zaciera je sobie 
jeszcze teraz? Zdaje się, że rzeczywiście pewien 
rząd, jakkolwiek nieśmiało, pozwolił sobie na po- 
czynienie sprawiających pewna wrażenie uwag; 
zdaje się także, że ktoś przedstawił królowi, iż 
manifestacye były dziełem stronnictw radykalnych 
i antyklerykalnych, które chyba nie są przyjaźnie 
usposobione dla tronu, i które, ośmielone bezprzy- 
kładną tolerancyą rządu, mogłyby łatwo, przy spo 
sobności, manifestować przeciwko komu innemu. 
Zwrócono także uwagę króla, że w chwili, kiedy 
chodzi o wybór żony dla księcia Neapolu, która, 
jak mówią, ma być katoliczką, jest rzeczą więcej 
niż niestosowną okazywać, że się nie jest w sta- 
nie ochronić katolików, którzy przybywają do 
Rzymu, aby złożyć akt hołdu najwyższemu na- 
czelnikowi swojej religii. 

Czy temu rzeczywiście zawdzięczamy powścią- 
gnięcie cugli, na które teraz patrzymy? Trudno 
o tem sądzić; ale jest faktem, że wskutek rozpo- 
rządzenia p. Nicotery, nie wolno już wchodzić do 
Panteonu ze sztandarami, wypowiadać tam mów 
itp. Z drugiej strony proszono kardynała Paroc- 
chiego, wikaryusza rzymskiego, ażeby przystąpił 
do rekonsekracyi kościoła, co też kardynał uczy- 
nił, delegując do tej czynności msgra Marzolinie- 
go, ceremonianta pontyfikalnego. Wiem jednak, iż 
uprzedzono kogo należy, iż w razie, gdyby w ko- 
ściele wydarzył się ponownie jaki skandaliczny 
wypadek, świątynia pozostałaby już pod inter- 
dyktem na zawsze. 

Utrzymywano, że kancelarya watykańska miała 
wysłać notę do rządów za pośrednictwem nuncyu 
szów. Wiadomość ta jest fałszywa: manifestacya 
w Panteonie była rzeczywiście faktem tak publi- 
cznym, że nie było potrzeby redagować w tym 
przedmiocie osobnej noty. Mówiono także, że 


"w Watykanie poruszoną była kwestya wyjazdu 


Papieża z Rzymu. Nie przeczę, że w tem, co za- 
szło, znalazłoby się znowu dostateczne u:prawie- 
dliwienie podobnej decyzyj; ale o ile wiem, nikt o 
tem nie mówił, już dla tego samego, że Leon XIII 
opuściłby Rzym dopiero wtedy, gdyby musiał ra- 


„tować swe życie. Wie on zaiste, że wyjazd jego 


nietylko byłby niezmierną ruiną dla wiecznego 
miasta, ale że, oprócz tego, byłby sygnałem do 
okupacyi Watykanu i punktem wyjścia dla okru- 
tnego prześladowania katolików włoskich wogóle, 
a duchowieństwa w szczególności. —  Jeżeliby 
miało przyjść do męczeństw, Papież woli pierwszy 
być ich n e 

Italie utrzymuje, iż odebrała wiadomość, jakoby 
kilka pielgrzymek przybyć miało wkrótce do Rzy- 
ma i jakoby tylko Francuzi mieli w nich nie 
brać udziału. Wszystko to jest czystem zmyśle 
niem; w Watykanie nie oczekują żadnej piel- 
grzymki. Co się tyczy dziennika /talie, podobno 
redakcya jego, wskutek polecenia wydawcy, który 
tylko wbrew woli stosował się do wskazówek p. 
Ćrispiego, odzyskała zupełną swobodę działania, 
to znaczy, że będzie pisała tak, jak będą uważali 
za stosowne pp. Rudini i Nicotera. 

Odnośnie do spraw rządu włoskiego niema do 
zanotowania nie tak dalece nowego oprócz tego, 
że sytuacya finansowa jest zawsze bardzo zła, że 
wszyscy jesteśmy gnieceni przez podatki, że ne- 
gocyacye w sprawie traktatu handlowego z Niem- 
cami i Austryą zanoszą się na wiecznotrwałe i że 
nakoniec p. Rudini nie wie jeszcze, co ma powie- 
dzieć w swojej medyolańskiej mowie. 


Petersburg 16 października. 


(+) Jednym z najskuteczniejszych środków 
w walce przeciwko żywiołowi niemieckiemu nad 
Bałtykiem, będzie niechybnie reforma stosunków 
agraryjnych, jakiej nieustannie domaga się prasa 
rosyjska. Łotysze i Estowie w prowincyach nad- 
bałtyckich otrzymali wprawdzie od swych panów 
wolność osobistą na lat wiele przed ukazem eman- 
cypacyjnym z roku 1861, ale ziemia, na której 
niegdyś przez wieki pracowali, pozostała przy 
panach, a chłop zaczął płacić czynsze. Ani wyżej 


obowiązujący w innych częściach cesarstwa, a tem 
mniej dodatkowe ukazy dla gubernij litewsko- 
ruskich, jak naprzykład prawo o czynszownikach 
z 9 czerwca 1886 r., nie stosowały się do pro- 
wincyj niemiecko nadbałtyckich. Uwłaszczenie sta- 
nu włościańskiego pozostawiono tam dobrej woli 
stron interesowanych i ich wzajemnemu porozu- 
mieniu. 

Niepodobna zaprzeczyć, że proces uwłaszczenia 
włościan idzie tam niezmiernie powoli i przedsta- 
wia się gorzej, niż gdziekolwiekbądź w Rosji. 
Nadziałów gruntowych jest w stosunku do masy 
ludności nadzwyczaj mało; zaledwie */,, część 
rolników może łudzić się nadzieją, iż przyjdzie 
kiedyś do posiadania własności ziemskiej. Chłop 
tameczny, jak to zresztą bywa wszędzie w kra- 
jach rolniczych, nadzwyczaj chciwy na ziemię i 
przy operacyach wykupnych przyjmuje najtru- 
dniejsze warunki, których następnie wypełnić nie 
jest w stanie. W Kurlandyi np. z ogólnej liczby 
nabywców-włościan 889/, należy do niewypłacal- 
nych dłużników. Taki sam stosunek powtarza się 
i w Ioflantach niegdyś szwedzkich. Przy tak cięż- 
kich warunkach, na jakich włościanie czynszo- 
wnicy stają się właścicielami gruntów, dziwić się 
prawie należy, że z ich liczby 12°% uiszcza się 
ze swych obowiązków. 

Przezorniejsi właściciele ziemscy z obawy, aby 
reforma stosunków rolnych nad Bałtykiem nie 
przybrała takich rozmiarów , jak w Królestwie 
Polskiem w r. 1864, starają się zawczasu pozby- 


wać się czynszowników, wyśrubowując czynsze do 


nięzwykłej wysokości, a rugując z ziemi nieaku- 
ratnych czynszowników. Chłop, w oczekiwaniu re- 
formy agrarnej, zawiera kontrakty na najgorszych 
warunkach, byle tylko zyskać ną czasie i jak naj- 
dłużej zostać na ziemi, a tymczasem rujnuje się 
i traci resztę mienia. Tak niedawno uczyniła pani 
B. w swych dobrach w Estonii, pod samym Re 
wlem. Podniosła czynsze prawie w trójnasób, a 
chłopi, bojąc się przejścia w stan parobków, na 
nie się zgodzili. Podobne atoli fakta, jakkolwiek 
ze stanowiska prawa nie im zarzucić nie można, 
dają jednak prasie rosyjskiej wyborny powód do 
agitacyi na rzecz reformy stosunków rolnych, któ- 
ra, przy dzisiejszem usposobieniu sfer rządowych, 
z pewnością nie wyjdzie na pożytek niemieckich 
właścicieli ziemskich. 

Z Kościołem protestanckim, a zwłaszcza z hie- 
rarchią luterską rząd rosyjski prowadzi nieustanną 
walkę nad Bałtykiem, która z dnia na dzień co- 
raz bardziej się zaostrza. Niedawno minister spraw 
bój kr przesłał nakaz na ręce jeneralnego 
ewangielicko-luterskiego konsystorza, aby pastoro- 
wie we wszystkich stosunkach urzędowych z du- 
chowieństwem prawosławnem używali bez wyjątku 
tylko języka rosyjskiego. Dotąd jeszcze wzbrania- 
ją się niektórzy pastorowie wydawania w języku 
państwowym excerptów z ksiąg metrycznych. Inni 
nie chcą od swych współwyznawców odbierać 
w sądach przysięgi w tymże języku. Opozycya 
skończy się niechybnie na tem, iż na wszystko 
pierwej lub później pojawią się ukazy i trzeba 
będzie robić „po ukazu.* 

Gniewa to Rosyan niepomiernie, że gdzie tylko 
zetknie się żywioł niemiecki z rosyjskim, tam 
wyższość pierwszego staje się tak widoczna, że 
nawet przyznać to musi największy z germanofo- 
bów rosyjskich, piszący pod pseudonimem Wołyń- 
ca (Liprandi). W ostatniej swej korespondencyi do 
Moskow. Wiedomosti przyznać musi, że kultura 
rolna stoi u kolonistów niemieckich w Rosyi tak 
wysoko, iż chłop rosyjski nie jest w stanie wznieść 
się na taki stopień, iżby mógł korzystać z dobrego 
przykładu i naśladować Niemca w sposobie go- 
spodarowania. Bardzo ciekawe daty podaje Sara- 
towskij Dniewnik o stanie oświaty u Niemców 
nadwołżańskich w porównaniu z tameczną ludno- 
ścią rosyjską. W powiecie n. p. kamyszyńskim 
(gub. saratowskiej) istnieje 131 szkół z 26.839 
uczniów na 166 wsi. W tej liczbie na 7 gmin nie- 
mieckich przypada 79 szkół ludowych, 59 cerkie 
wno-parafialnych (z językiem wykładowym rosyj- 
skim), 24 szkół prywatnych i 1 szkoła centralna. 
W 17 zaś gminach rosyjskich jest tylko 52 szkół 
ladowych, z których 19 cerkiewno-parafialnych, 3 
rhinisteryalne, 30 gminnych, otrzymujących sub- 
sydya od ziemstwa. Uczących się w szkołach ro- 
syjskich jest 3 466, w niemieckich 20.179. Koszta 
utrzymania szkół ludowych ponosi ziemstwo. Nau- 
czyciele szkół rosyjskich pobierają po 250 rabli 
pensyi, a Niemcy płacą swoim po 600 rubli rocznie. 
Cyfry te są nader wymowne. Wskutek coraz więk- 
sh ograniczeń samorządu gminnego Niemcy 
z nad Wołgi tłumnie emigrują do Ameryki. Z gub. 
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przecież nauka nie poszła w las — z uśmiechem 
rzekła Klima — .. twoich słowach przeczu- 
wam intencyę swatów. 

— Nie, o swatach nie myślałam w tej chwili, 
ale chciałabym, byś się zakochała. 

— A to oryginalne! Powiedz przynajmniej, dla- 
czego ? } 

Odpowiedzi Lila dać nie mogła, ona sama nie 
wiedziała, dlaczego tego pragnie; przeczuwała tyl- 
ko, że to uczncie, które się do jej serca zakradło, 
mogłoby jedynie znależć sankcyę u osoby, która- 
by sama kochała i była kochaną, a co za tem. 
idzie, szczęśliwą. gó i 

— Dlaczego? Sama nie wiem.... lepiejby ci było 
na świecie, bo ty, choć mi nie nie mówisz, także 
szczęśliwą nie jesteś. Ta bałamutka Dora zagięła 

arol na twego niezmiennego dotąd wielbiciela 
ona, on w jej sieci się dostaje, a mnie to gnie- 
wa; choć mu nie oddawałaś pięknem za nadobne, 
miło mi było widzieć, że po to serce w każdej 
chwili tylko rękę wyciągnąć potrzębujesz; myśla- 
łam, że wyciągniesz ją w końcu, ale widocznie 
wszystko ma swoje granice. 

— Naturalnie, nie mam też żadnej pietensyi 
do Leona. W każdym razie wdzięczną mu pozo- 
stanę i szanuję go. 
dzięczna ? za co? 

— Gdyby nie on, miałabym bardzo smutne wy- 
obrażenie o mężczyznach. Wiem, że mnie kochał, 
że pomimo to nawet, kiedy milionerką zostałam, 
nie przyszło mu na myśl starać się o moją rękę 
i mój posag, dbał tylko o serce; to takie niezwy- 
kłe. Dzięki jemu, nigdy mizantropką nie gz 

— Mogłabyś mu tę wdzięczność lepiej okazać. 
Wróciłaś do dawnego z nim systemu, zrażasz go 
i upokarzasz na każdym kroku, jest to dla mnię 
niepojętem. BĘ. 

— Tak ci się zdaje Lilo; trudno, abym się jako 

alka Dory o jego względy ubiegała, nie chcę 
mu przeszkadzać w jego planach aż nadto wido- 
cznych; zupełnie zasłużył na spokój i szczęście, 
mogłoby to na kokieteryą zakrawać, gdybym mu 


teraz robiła jakie demonstracye, których dawniej 
nie było. 

— Nie chcdzi o demonstracye, ale o przyja- 
cielskie traktowanie. Reakcya, jaką u ciebie ów 

aryski dramat wywołał, stanowczo korzystnie na 
ciebie oddziałała; teraz zaciera się to znowu, da- 
wna Klima odżyła. 

Klima, chcąc zwrócić rozmowę na inny przed- 
miot, rzekła: 

— Tak, a dawna Lila znikła, nie mam już mo- 
jej wesołej spomząc , której uśmiech zawsze 
mnie z życiem godził. 

— Takie już widać przeznaczenie kobiet — od- 
parła Lila — życie gasi im uśmiech na twarzy. 
Ty nie wiesz Klimo, ty nie wiesz — mówiła, oży- 
wiając się eoraz bardziej — jakie ja codzień upo- 
korzenia znoszę, Dzisiaj, a ty pytasz, czemu mam 
oczy «czerwone, dzisiaj zrobił mi Karol scenę, że 
tu niema grubej zwierzyny. Doprawdy! Czy ty 
pojmujesz ? — i z poza łez Lila śmiać się za- 
częła — to moja wina, że tu niema polowania na 
niedźwiedzie! co ty na to mówisz? 

I Klimie powód do kłótni i sceny małżeńskiej 
wydał się komicznym, bo wtórowała siostrze u- 
śmiechem. 

— Tak, to bardzo zabawne, nieprawdaż? Ale 
mniej zabawne, wierz mi, kiedy basza wejdzie do 
mego buduaru, rzuci się na fotel bez ceremonii, 
aż cały: mebel zatrzeszczy, wyciągnie nogi na sam 
środek pokoju, ziewnie głośno, zaklnie: sapristi / 
i dalejże skargi na ten kraj przeklęty i dziki, po 
co on tu przyjechał, że go nudy o śmierć przy- 
prawią, gdybyż choć przyzwoite polowanie, gdzież 
szukać niedźwiedzia, jak nie w Polsce i t. d. Ja 
mu odpowiedziałam, że teraz niedźwiedzie we 
Francyi się pojawiają; on na mnie spojrzał, jak 
na idyotkę, ale aluzyi nie zrozumiał. Widzisz Kli- 
mo, tak codzień w kółko. 


(Ciqg dalszy nastąpi). O. 
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saratowskiej odjeżdża codzień przeciętnie od 35 do 
40 Niemców. 

Ale i braciom-Słowianom nie daje prasa rosyj- 
ska spokoju. Korespondent Nowoje Wremia z Wil- 
na narzeka, że eksponenci wystawy rolniczej wi- 
leńskiej, prawie wyłącznie katolicy-Polacy, nie 
bywali wcale w teatrze rosyjskim. Również nie 
było jakoby żadnego z nich pa dwóch koncertach 
rosyjskich Agrenewa-Sławiańskiego (w klubie wo- 
jennym i w teatrze miejskim), a natomiast rozka- 
pili wszystkie bilety na koncert p. Myszugi, na 
danie którego nie zezwolił następnie  jenerał- 
gubernator. Dziwna zaiste ciasnota pojęć u tych 
korespondentów rosyjskich z ziem polskich. Nie- 
dosyć, że wszędzie, gdzie tylko mogą, narzucają 


nam język rosyjski, ale pragnęliby jeszcze z na- 


szej strony owacyj dla tego języka! 

Dalej jeszcze idą korespondenci z Warszawy 
osławionych z polonofobii Moskow. Wiedomosti. 
Jeden z nich domaga się rusyfikacyi i reorgani- 
zacyi „Towarzystwa kredytowego ziemskiego.“ 
Nie zadawalniając się tem, że prezesem jeneralnej 
dyrekcyi jest, mianowany przez rząd, tajny radca 
A. A. Tołoczanow, proponuje zaprowadzenie ję- 
zyka rosyjskiego w urzędowania, wprowadzenie 
do zarządu jeszcze więcej Rosyan i przekształce- 
nie Towarzystwa w jakiś wydział. rosyjskiego 
Banku szlacheckiego. Ale, czyby listy zastawne 
Towarzystwa stały wówczas tak dobrze, jak obe- 
enie, okoliczność ta bynajmniej korespondenta nie 
obchodzi. Nadto żądają jeszcze korespondenci te- 
go szanownego organu całkowitej rusyfikacyi 
warszawskiego Komitetu giełdowego, którego ję- 
zykiem służbowym jest również polski, a wszelkie 
publikacye i biuletyny ogłaszają się po polsku 
Ciekawa rzecz wiedzieć, jak jeszcze daleko zajdą 
Moskow. Wiedomosti w swej miłości ka współo- 
bywatelom tegoż samego państwa. 

Dotąd żaden z dzienników rosyjskich nie odwa- 
żył się na obliczenie kosztów wyżywienia ladno- 
ści, dotkniętej klęską głodową. Uczyniły to do- 
piero Ruskija Wiedomosti, wychodzące w Moskwie. 
Obliczenie tego dziennika obejmuje tylko 13 gu- 
bernij, najbardziej dotkniętych głodem, a pomija 
inne, dotknięte częściowym tylko nieurodzajem. 
Na te 13 gubernij przypada około 20 milionów 
ludności, a z tej liczby 13.728,000 osób potrze- 
buje pomocy publicznej. Na ich wyżywienie do 
przyszłych zbiorów potrzeba będzie od 45—50 
milionów pudów (1 pud = 40 fantom) żyta, któ- 
rych zakupno i koszta przewozu do tych guber- 
nij wyniosą 50 milionów rabli. Obliczenie powyż- 
sze nie obejmuje wcale wydatków na zasiewy. 


Stanowisko margr. Bacquehema. 


Pod powyższym tytułem zamieszcza Politik na- 

stępującą korespondencyę z Wiednia: 

tanowisko ministra handlu margr. Bacquehema 
uchodzi od pewnego czasu za zachwiane. W po- 
litycznych kołach mówią na seryo o możliwości 
zmiany w kierownictwie ministerstwem handlu, a 
motywują to ne typ” zn tem, iż minister wsku 
tek swojej polityki komunikacyjnej mniej więcej 
zraził sobie wszystkie partye, stanowiące dzisiej- 
szą większość rządową. Specyalnie ze strony 
polskiej przybrało to formę dość ostrego kon- 
fliktu. Niewiele przyjaźniej przedstawiają się sto- 
sunki między ministrem handlu a Niemcami. Nie- 
gdyś ulubieniec zjednoczonej lewicy, stracił margr. 
Bacquehem bardzo wiele ze swego dawniejsze- 
go wpływu. Powód tego leży w stanowisku rządu 
względem prywatnych zakładów komuni- 
kacyjnych. Z pewnem niezadowoleniem patrzy 
lewica ną najświeższą akcyę ministerstwa handlu 
na polu komunikacyjnem. Gdyby była partyą opo- 
zycyjną, działalność rządu byłaby dla niej pożą- 
daną, ale jako podpora większości i aspirantka do 
kilku tek ministeryalnych, jest zmuszoną zachować 
ostrożność. I dlatego to ministrowi handlu biorą 
za złe, iż zmusza on lewicę do popierania samych 
przedłożeń, które wśród szerszego ogólu nie są 
popularnemi, « przeciwnikom lewicy dają do 
ręki mąteryał do zaczepek na partyę liberalno- 
niemiecką. 

Już podwyższenie subwencyi dla Towarzystwa 
„Lloyda“ natrafiło na najgwałtowniejszy opór an- 
tysemickich posłów, a na zgromadzeniach wyzy- 
skiwano je często przeciw partyi konstytucyjnej. 
Teraz znowu ma się Izba zająć przedłożeniem, do- 
tyczącem subwencyi dla Tow. żeglugi pa- 
rowej na Dunaju i ma być znowu z pomocą 
lewicy uchwalony milionowy podarek prywatnemu 
przedsiębiorstwu. Przypomną sobie czytelnicy , iż 
przedłożenie to stało na ostatniej sesyi parlamen- 
tarnej na porządku dziennym i nie na życzenie 
rządu, lecz na życzenie lewicy zostało odro- 
czonem, która już podczas dyskusyi nad przedło- 
żeniem 0 „Lloydzie* straciła ochotę do bronienia 
po raz wtóry równie niepópularnej sprawy. Także 
i projektowane przez ministra upaństwowienia, 
w których minister działa w myśl intencyj swego 
pierwszego szefa sekcyi p. Witteka, zaniepo- 
koiły lewicę. Jeśli kolej północna cesarza 
Ferdynanda, lub kolej południowa na- 
bytą będzie przez państwo w czasie, gdy państwo 
na mocy koncesyi jeszcze nie ma do tego prawa, 
to mogłoby to nastąpić tylko z wielkiemi ofiarami 
ze strony państwa. A nie potrzeba bliżej obja- 
śniać, coby waż je gdyby tym dwom przedsię- 
biorstwom, których największym interósantem jest 
dom Rothschilda, chciano dać podarunek kosztem 
państwa. Już teraz ks. Liechtenstein i jego 
zwolennicy nie zaniedbują w żadnem zgromadze- 
niu wskazywać na te dopiero kiełkujące plany i 
można sobie łatwo wyobrazić, jakie wzburzenie 
i jaką namiętną agitacyę wśród ludności wywo- 
łaćby musiało, gdyby dziś wystąpiono z nową 
kwestyą kolei północnej. 

Czyż możemy, tak zapytuje lewica, popierać 
politykę upaństwowienia, która narodowi miłą nie 
jest i namiętności tłumów przeciw nam podburzać 
musi? I odpowiada natychmiast na to pytanie 
stanowczem : nie. Panowie z lewicy czują, iż już 
za wiele utracili ze swej popularności, ażeby mo- 
gli jeszcze ostatnią skąpą resztę stawiać na kartę. 
Gdy p. Plener z jednej strony wnosi ulgi podat 
kowe, aby wyborców kaptować, to nie uchodzi — 
tak mówią w kołach lewicy, — aby z drugiej 
strony worek podatkowy obciążać subwencyami 
i tłastemi rentami z powodu akcyi na rzecz upań- 
stwowienia. Ci panowie nie chcą zwalać na sie- 
bie odium, iż są partya wielkiego kapitału i gieł- 
dy i że tym kołom dobrze, a podatkującym żle 
się zaczyna powodzić w chwili, gdy lewica odzy- 
skała W ęA) na sprawy państwa. Krótko mówiąc, 
lewica chce znowu zrestaurować swą popularność, 
chce wyzyskać swe uprzywilejowane stanowisko 
parlamentarne, aby znowu zdobyć sobie wpływ 


wśród narodu. Czy dąży do tego na to, aby tego 
wpływu później znowu użyć dla swoich celów, 
tego dziś badać nie chcemy. 

Lewica ma obecnie tylko jeden cel: stać się 
partyą popularna, a gdy margrabia Bacque- 
hem stoi jej na przeszkodzie w osiągnięciu tego 
celu wskutek swojej polityki komunikacyjnej, dla 
tego popadł u niej w niełaskę. — Tak więc sta- 
nowisko ministra handlu wobec dwóch najsilniej- 
szych partyj parlamentu chwieje się, a jak twier- 
dzą w kołach politycznych, za któremi powyższe 
uwagi powtórzyłem, kierownikowi ministerstwa 
handlu nie pozostanie nie innego, jak złożyć swo- 
ją tekę lub przynajmniej wyemancypować się zpod 
wpływu swego pierwszego szefa sekcyi. 


KRONIKA. 
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— Zapiski osobiste. JE. prezydent sądu krajowe- 
go wyższego p. Zborowski powrócił wczoraj wieczór 
z Galicyi. 

— Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. X. Bi- 
skupa Janiszewskiego odprawione zostało dziś o godz. 
9 rano w kościele św. Barbary przez X. infułata 
Matzkego w asystencyi księży Towarzystwa Jezuso- 
wego; na chórze wykonał odpowiednie żałobne pieśni 
chór kleryków również Tow. Jezusowego. Przed głó- 
wnym ołtarzem wzniesiono wspaniały katafalk, a około 
niego zebrała się liczna publiczność, modląc się za 
duszę znakomitego kapłana. Między zebranymi byli: 
prezydent miasta Dr Szlachtowski, prezes Akądemii 
Umiejętności hr. Stanisław Tarnowski wraz z mał 
żonką, wielu profesorów Uniwersytetu, redaktorowie 
Czasu L. hr. Dębicki i Dr Stanisław Tomkowicz, 
oraz wielu wielbicieli zmarłego biskupa, którzy go- 
ścili nieraz wśród cichych ścian jego celi w klaszto- 
rze XX. Misyonarzy na Kleparzu, gdy tu przez lat 
10 mieszkał; przybyły też Siostry Miłosierdzia. Po 
nabożeństwie wstąpił na kazalnicę X. superior Za- 
łęski T. J. i powiedział żałobną mowę, przedstawia- 
jąc $. p. biskupa jako wzór kapłana, obywatelą i pu- 
blicysty, jako kapłana -współrządcę dyecezyi poznań- 
skiej, pełnego ducha organizacyjnego i energii, wre 
szcie jako kapłana-więżnia i wyznawcę i zakończył: 
Społeczeństwo, które takich biskupów wydaje (Wiel- 
kopolska), ma w sobie żywotne siły; połknięte i stra- 
wione być nie może. 

— Wieczór Mickiewiczowski. Jak dawnemi laty, 
tak i teraz młodzież akademicka urządza „Wieczór* 
na cześć Mickiewicza. Zawiązał się już w tym celu 
komitet, w skład którego weszli pp. akademicy: 
Górski Józef Artur, Szybalski, Paulisch, Dobrucki, 
Wieliczko, Jaglarz, Warzyeki, Lewicki Wł, Maduro- 
wiez, Krysakowski, Malawski, Czarnik, Brajter, Mur- 
czyński, Krok, Swierzawski, Stankiewicz, Kasparek i 
Maczuga. 

— Popiersie Adama Mickiewicza Marcelego Guj- 
skiego. Otrzymujemy następującą odezwę: Wiadomo, 
że Marceli Gujski wykonał dzieło przez rodzinę i przy- 
jaciół nieśmiertelnego wieszcza uznane za doskonałe 
i które stanowi chlubę polskiej sztuki. Artysta potra- 
fił w wiernie przechowane rysy tchnąć ducha genial- 
nego, dlatego doznaje się potężnego wrażenia, patrząc 
na tę pysznie modelowaną głowę. Ma się uczucie, że 
takim, a nie innym musiał być poeta. Gujski posia- 
dał maskę pośmiertną, a potrafił spożytkować dane 
materyały z intuicyą prawdziwie twórczą. W uznaniu 
tego arcydzieła grono kobiet naszych postanowiło zbio- 
rowemi siłami popiersie to zakupić i na Wawelu umie- 
ścić w zakończeniu uroczystości sprowadzenia zwłok 
Adama. 

Ną zbieranie składek otrzymano pozwolenie z Na- 
miestnictwa. Komitet Pań energicznie zabrał się do 
dzieła, składając zaraz na początek przeszło 600 złr., 
z których 400 oddano artyście jako przedpłatę. Na- 
pływające pieniądze, składane w Kasie Oszczędności, 
wręczone mu zostaną po ukończeniu popiersia w mar- 
murze. Podając poniżej listę ofiarodawców, oraż osób, 
trudniących się łaskawie zbieraniem składek na ten 
cel piękny, wzywamy wszystkich, którym sprawa ta 
leży na sercu, by chociaż małym datkiem przyczy- 
nili się do wzrostu funduszu, który oznaczonym zo- 
stał na 1500 złr. Drobnemi składkami cel nasz prędko 
zostanie osiągniętym bez wysiłku z niczyjej strony, 
a z tem zadowoleniem, jakie daje energia w prze- 
prowadżeniu rzeczy prawdziwie dobrej i doniosłej. 
Oddając hołd największemu wieszczowi narodowemu, 
uczcimy też artystę, któremu udało się tak godnie 
uwiecznić rysy Adama Mickiewicza dla przyszłych 
pokoleń. 

Upraszamy pisma polskie o ogłoszenie tej odezwy 
i o przyjmowanie składek z wymienieniem nazwisk 
ofiarodawców. 

Na rzecz popiersia Adama Mickiewicza (Gujskiego) 
złożono dotychczas następujące sumy: hrabina Stani- 
aławowa Tarnowska 50 złr., pani Pochwalska 8 złr., 
pani Bochenkowa 2 złr. 50 ct.; złożono na ręce pań: 
Maryanowej Sokołowskiej 89 złr. 60 ct., Witowskiej 
Teresy 57 złr., Zborowskiej 60 złr. 50 ct., Hallero- 
wej 38 złr., F'austynowej Jąkubowskiej 67 złr., Mau- 
rycowej Straszewskiej 24 złr., Seweryny Górskiej 
33 złr. 10 ct., Siemaszkowej 12 złr. 40 ct., Maryi 
Paszkowskiej 3 rsr. i 6 złr. 50 ct., Miłkowskiej 11 
złr. 80 ct, Heleny K. 34 złr. 70 ct., Wandy Żeleń 
skiej, sekretarki komitetu, 30 rsr., 50 fr. i 169 złr. 
70 et. 

Ogłaszając niniejsze pismo, dodajemy, że Admini- 
gtracya Czasu chętnie pośredniczyć będzie w zbiera- 
niu dalszych składek na ten cel. 

— Z Towarzystwa muzycznego. Na dwóch po- 
siedzeniach wydziału Towarzystwa muzycznego, od- 
bytych w dniu 28 września i 20 października b. r. 
pod przewodnictwem prezesa Dra Kasparka, zajmo- 
wano się następującemi sprawami: Odczytano pisma, 
nadesłane do wydziału, i uchwalono odpowiedzi na 
takowe. Przyjęto do wiadomości, że ogół uczniów do- 
tąd zapisanych do konserwatoryum wynosi 126, mię- 
dzy tymi 39 świeżo wstępujących. Jest to rezultat 
pomyślniejszy, aniżeli o tym samym czasie bywał lat 
poprzednich. Uwzględniając wniesione podania, uwol- 
niono na rok bieżący od opłaty czesnego: uczniów 
gry organowej 16, uczniów gry na wiolonczeli, uczniów 
gry na skrzypcach 2, uczniów gry fortepianowej 2 
w całości, 2 w połowie, ucznia harmonii 1, uczniów 
śpiewu solowego 2 w całości, 1 w połowie; odmow- 
nie zaś załatwiono podanie 1 ucznia gry organowej 
i 2 uczniów gry fortepianowej. Zbadano i zatwier- 
dzono programy produkcyj Towarzystwa na rok bie- 
żący. Zastanąwiano się nad sprawą udziału Towarzy- 
stwa w międzynarodowej wystawie muzyczno-teatral- 
nej, mającej się odbyć w przyszłym roku w Wiedniu, 
jakoteż nad sposobem obchodzenia uroczyście mija- 
jącej w listopadzie b. r. 25-letniej rocznicy założenia 
"Towarzystwa. Wreszcie wpisano do Towarzystwa 41 
nowych członków. . 

— Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie 
odbędzie posiedzenie w sobotę dnia 24 października 


b. r, o godz. 6 wieczorem w sali 43 Collegii novi 
z następującym porządkiem dziennym: 1) prof. R. 
Zawiliński : Teatr a wychowanie; 2) wnioski członków. 

Ostatnie posiedzenie Koła, odbyte dnia 20 września 
b. r. zagaił przewodniczący Dr F. Tomaszewski, wi- 
tając obecnych po dłuższym wypoczynku i życząc 
powodzenia w dalszej wspólnej pracy, poczem dyrek- 
tor J. Rotter rozpoczął swój wykład o wystawie pra- 
skiej. Wspomniawszy w krótkości o położeniu miasta, 
o jego godniejszych widzenia ulicach i budowlach, 
o pełnym życia ruchu, panującym nad brzegami Weł- 
tawy, o moście Karola i o Hradczynie z jego zam- 
kiem i katedrą, wprowadził następnie słuchaczy na 
plac wystawy, imponującej na pierwszy rzut oka tak 
urządzeniem, jak i rozmiarami, i dał im pouczający 
obraz najciekawszych przedmiotów, znajdujących się 
w pawilonie głównym, w pawilonie egipskim i w hali 
maszyn. Interesujący wykład, przeplatany tu i owdzie 
głębszemi myślami i trafnemi refleksyami, przyjęli 
zgromadzeni oznakami szczerego zadowolenia i gorą- 
cego podziękowania. z 

Z kolei przedłożył zgromadzonym Dr Tomaszewski 
wniosek wydziału co do zniżenia ceny wydawanej 
staraniem Koła „Biblioteki pedagogicznej,* aby ułatwić 
jej nabywanie tak członkom Towarzystwa, jak i szer- 
szej publiczności. Po krótkiej dyskusyi uchwalono, 
aby cenę pojedynczych tomów „Biblioteki* obniżyć 
w handlu księgarskim na 75 ct., a w administracyi, 
którą poruczono prof. Grzębskiemu, na 50 ct. 

Zebranie zaszczycił swoją obecnością radca szkolny 
Dr L. German, za co mu przewodniczący, zamykając 
posiedzenie, serdeczną złożył podziękę. 

— Sąd rozjemczy dla bractw górniczych pod 
przewodnictwem Dra Michała Schmidta, wicepre- 
zydenta miasta Krakowa, przeprowadził dnia 21-go 
października r. b. w biurach tutejszego okręgowego 
urzędu górniczego L. 25 przy ulicy Krupniczej, 
cztery rozprawy ustne. W skład tego sądu wcho- 
dzili członkowie: Sylwery Miszke, nadradca górni- 
czy i naczelnik salin w Wieliczce; Dr Stefan Gru- 
dziński, właściciel kopalń i adwokat w Krakowie; 
Hugo Herzmann, inspektor górniczy w Kątach 
koło Chrzanowa ; Franciszek Skoczylas, nadstygar 
w Bochni, oraz, jako sekretarz sądu, Wacław Reindl, 
oficyał starostwa górniczego. — Przedmiotem skarg 
były pensye emerytalne. Jako powodowie wystę- 
powali: Bednarz Kazimierz , Gelczyk Józef, Helbiu 
Marcin i Danielowa Regina, wdowa po Danielu Ma- 
cieju. Stroną pozwaną był we wszystkich czterech 
przypadkach zarząd Stowarzyszenia braterskiego gór- 
ników w Jaworzniu, zastąpiony przed sądem rozjem- 
czym przez p. Tomasza Olszanika, rachmistrza 
pozwanego bractwa. Z czterech spraw, załatwiono 
jednę — ugodą, w drugiej powód od skargi odstą- 
pił, a dwie sprawy odroczono. — Na tem posiedze- 
niu dokonał sąd polubowny, w obecności naczelnika 
okręgowego urzędu górniczego, p. Józefa Bocheń- 
skiego, w myśl $ 6 rozp. min. z dnia 11 wrze- 
śnia 1889 roku L. 149 dz. u. p. losowania połowy 
występujących po dwóch latach członków sądu roz- 
jemczego, a mianowicie dwóch członkow z pośród 
powołanych przed dwoma laty przez przewodniczą- 
cego sądu i dwóch z pośród wybranych członków 
przez zarząd bractw. — Wylosowani zostali nastę-. 
pujący członkowie: Antoni hr. Wodzicki, właści- 
ciel dóbr i kopalń; Antoni Strzelbieki, radca 
i naczelnik salin w Bochni; Hugo Hermann, in- 
spektor kopalni z Kąt i Otto Ekner, rachmistrz i 
kasyer z Sierszy. Występujący mogą być w myśl 
wspomnianego rozporządzenia  ministeryalnego po- 
nownie powołani, a względnie wybrani. 

— Krajowe Towarzystwo rybackie w Krakowie 
wzięło udział w jubileuszowej wystawie przemysłowo- 
rolniczej w Zagrzebiu i wysłało na nią swoje publi- 
kacye, sprawozdania z czynności dotychczasowych, 
mapy, atlasy rybne i szkice mapy rewirowej, wy- 
pracowanej przez Ś. p. prof. Maksymiliana Nowiekie- 
go. Członek-korespondent Towarzystwa p. Dr Cech 
zawiadomił prezesa Towarzystwa Dra F. Wilkosza, 
iż za wystawione prace przyznaną została Towarzy- 
stwu najwyższa nagroda, to jest dyplom honorowy. 
Tak więc za granicą zyskuje Towarzystwo rybackie 
coraz szersze uznanie ; niestety w kraju, choć na jego 
pożytek założone, nie znajduje takiego wszechstronne- 
go poparcia, na jakie zasługuje. 

— P. Teofil Zarembski, urzędnik Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, obchodził w dniu dzisiejszym 
25 letni jubileusz wytrwałej służby w tej instytucyi. 
Koledzy wręczyli sympatycznemu jubilatowi w upo- 
minku piękną spinkę brylantową. 

— Kuchnia Arcybractwa Miłosierdzia przy ul. 
św. Tomasza otrzymała w darze od p. Kazimierza 
Pochwalskiego, znanego zaszczytnie artysty-malarza, 
jelenia wagi 82 kilo, ubitego przez niego na polo- 
waniu, odbytem w Krzeszowicach w dniu 20 b. m. 

— Upadłość. Sąd krajowy krakowski otworzył 
w dniu wczorajszym konkurs, w który popadł p. 
Maurycy Herz, właściciel znanej firmy H. Herz, ma- 
jącej sklep galanteryjny i strojów damskich w Ryn- 
ku głównym; zarządcą masy ustanowiony adwokat 
Dr Kichorn. 

— Kronika policyjna. Jakób Berek Guttmann, 
z Królestwa polskiego, przytrzymany został wczoraj 
na dworcu tntejszym za kradzież kwoty 227 rs. 

— Obywatelstwo honorowe. - JE. p. Namiestnik 
hr. Badeni przyjmował w tych dniach na posłuchaniu 
deputacyę m. Drohobycza, która przybyła z oznaj- 
mieniem, iż Rada gminna tego miasta jednogłośną 
uchwałą nadała p. Namiestnikowi obywatelstwo ho- 
norowe. ; 

— Rada szkolna krajowa na posiedzeniu w dniu 
19 b. m. uchwaliła: 1) mianować Dra Ryszarda Ma- 
ryana Wernera, profesora uniwersytetu we Lwowie 
i Józefa Barona, profesora gimnazyum w Złoczowie, 
ekspertami dla języka niemieckiego, względnie dla 
filozofii; 2) stabilizować w zawodzie nauczycielskim 
nauczyciela gimnazyum w Bochni, Stanisława Matwi- 
ja; 3) przyznać profesorowi gimn. w Jaśle, Aleksan- 
drowi Trzaskowskiemu, I dodatek pięcioletni; profe- 
sorowi gimn. w Samborze, Wojciechowi Sołtysowi, 
IV dodatek pięcioletni; i profesorowi szkoły realnej 
w Krakowie, Czesławowi Pieniążkowi, III dodatek 
pięcioletni; 4) zatwierdzić wybór Aleksandra Mochna- 
ckiego, nauczyciela szkoły ludowej w Sanoku, na re- 
prezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkol- 
nej okręgowej w Sanoku; 5) zatwierdzić ponowny 
wybór Mikołaja Dwernickiego, kierownika szkoły mę- 
skiej w Kołomyi, na reprezentanta zawodu nauczy- 
cielskiego i wyznaczenie Józefa Skupniewicza, dyre- 
ktora gimnazyum w Kołomyi, na drugiego reprezen- 
tanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej o- 
kręgowej w Kołomyi; 6) zatwierdzić wybór Szymona 
Wojczaka, kierownika szkoły ludowej w Nowosiółce, 
na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej w Podhajcach; 7) zatwierdzić wy- 
bór Grzegorza Nowickiego, kierownika szkoły imie- 
nia Mickiewicza w Stanisławowie, na reprezentanta 
zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej 
w Stanisławowie; 8) przyznać, zgodnie z opinią Wy. 
działu krajowego, gminie m. Stanisławowa dalszy zasi- 
łek na pokrycie płac nauczycieli etatowych i nadeta. 
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towych tamtejszych szkół ludowych w kwocie rocznych 
500 złr.; 9) zorganizować szkołę ludową dwuklaso- 
wą w Berezowie wyżnym (Kołomyja), szkoły etatowe 
zaś: w Szczercu (Rawa), w Karnej (Pilzno), w Ja- 
błonowie i w Stopczatowie (Kołomyja); 10) wyłączyć 
gminy Zbaraż stary i Załuże ze związku szkolnego 
gminy Zbaraż (miasto) i zorganizować szkoły etato- 
we w Zbarażu starym i w Załażu; 11) mianować 
X. Eugeniusza Huzarą katechetą gr. kat. szkoły wy- 
działowej żeńskiej im. Jadwigi we Lwowie; 12) mią- 
nować Wiktora Jana Małuję stałym nauczycielem 3- 
klasowej szkoły ludowej w Lipniku (Biała). 

— Mianowania. Krajowa Dyrekcya skarbu zamia- 
nowała asystenta dla podatku od cukru, Stanisława 
Doskowskiego, oficyałem dla podatku od cukru w X 
klasie rangi, tudzież nadała systemizowaną dlą Gali- 
cyi posadę asystenta dla podatku od cukru w XI 
klasie rangi, Piotrowi Edwardowi Steinkellerowi, asy- 
stentowi dla podatku od cukru na Szląsku. 

— Dr Alojzy Riegl, docent uniwersytetn wiedeńskie- 
go i kustosz e. k. Muzeum w Wiedniu, bawi od pół 
miesiąca u p. Władysława Fedorowicza w Oknie, 
w celu zbadania i opisania naszego kilimarstwa, które 
uważa za odwieczną rodzimą industryę naszą i wo- 
góle europejską, a nie jak ogólnie mniemają, od Tur- 
ków lub Tatarów przyjętą. Kilimarstwo zachowało 
się w Europie tylko w Skandynawii, na Bałkanie i 
u nas na Rusi. Dr Riegl zwiedził dotychczas nastę- 
pujące miejscowości: Medyn, Worobijówka, Toki, Ko- 
szlaki, Nowesioło, Koziary, Klimkowce, Lubianki, 
Roznoszyńce, Zbaraż stary, Kobylia, Berezowica mała, 
Załośce, Bzowica, Biletówka, Leżanówka, Zielona, Pa- 
jówka, Krasne, Wolica, Kałaharówza, i był sam w ka- 
żdej chacie kilimarskiej, opisał warsztaty, technikę, 
materyał, ornamentykę i stosunki ekonomiczne pro- 
dukcyi, słowem zrobił dokładny inwentarz wszystkich 
obecnie żyjących kilimarzy i ich wyrobów. Nie opu- 
ścił też żadnego kościoła ani cerkwi, a wszystkie 
stare kilimy bądź to po cerkwiach, bądź w chatach 
chłopskich znalezione, opisał i odfotografował dla 
dzieła specyalnego o naszem kilimarstwie, nad któ- 
rem obecnie pracuje. 

— Okręgi gmin wyznaniowych. W. Ztg donosi: 
Minister wyznań i oświecenia bar. Gautsch, w wyko- 
naniu $$ 3 i 4 ustawy z dnia 21 marca 1890 r., 
w przedmiocie uregulowania zewnętrznych stosunków 
izraelickiego społeczeństwa wyznaniowego, ustanowił 
i rozgraniczył okręgi gmin wyznaniowych w Galicyi. 
Według tego rozporządzenia ma istnieć w Galicyi 
252 izr. gmin wyznaniowych. Podział i rozgranicze 
nie tych gmin, uwidocznione w dołączonym do roz- 
porządzenia wykazie, ma wejść w życie z dniem 1 
stycznia 1892 r. Od tego czasu począwszy, należy 
owe 292 gmin uważać jako ukonstytuowane w myśl 
ustawy z 21 marca 1890. Aż do tego terminu zwią 
zki gmin wyznaniowych mają istnieć w dotychczaso- 
wym stanie. 

— Dom narodowy w Cieszynie. W tych dniach 
otrzymaliśmy od p. Dra Juliusza Niemirycza, adwo 
kata w Warszawie, na Dom narodovy w Cieszynie 
sumę 606 złr., zebraną w Zakopanem w czasie wa- 
kacyj letnich b. r. Za staraniem pp. Niemiryczów 
utworzył się między gośćmi zakopańskimi w lecie b. r. 
komitet, który urządził festyn, a dochód z tego festy- 
nu wynosi 606 złr. Komitet cały, a w szczególności 
jego przewodnicząca p. Wanda ze Starzyńskich Nie- 
miryczowa i we wszystkiem pomocny sekretarz i skar- 
bnik, mąż jej mecenas Juliusz Niemirycz, mieli wiele 
pracy, ponieśli wiele trudu i starania, zanim ten pięk- 
ny zamiar przyszedł do skutku. Powiódł się jednak 
w zupełności, a najlepszym tego dowodem jest ze- 
brana snma, jako czysty dochód z festynu. j 

Pragnąc publicznie pokwitować tak komitet, w któ- 
rego skład między innymi wchodzili: hr. Władysław 
Koziebrodzki, hr. Władysław Zamoyski, hr. Anna 
Drohojowska, hr. Stanisław Drohojowski i ks. Sewe- 
ryna Jabłonowska, jak i wszystkich szanownych ofia- 
rodawców z nadesłanej nam sumy, składamy niniej- 
szem szczerą podziękę i najgłębsze uznanie dla wszy- 
stkich wymienionych osób, za podjęte przez nich tru- 
dy i ofiary dla dobra sprawy narodowej na Szląsku. 
Niech im Bóg zapłaci za to, że tak dzielnie przyczy- 
niają się do naszego odrodzenia narodowego na Szląsku. 

Również w Zakopanem, w lecie b. r. zebrał poseł 
prof. Dr Sokołowski dla naszego Domu narodowego 

kwotę 137 złr.; między dawcami jest znane powsze- 
chnie imię zacnego obywatela i patryoty hr. Zamoy- 
skiego, właściciela Zakopanego, z kwotą 100 złr. 

Za te ofiary i trudy podjęte składamy najserde- 
czniejsze podziękowanie. 

Cieszyn 17 października b. r. 

W imieniu Tow. Domu narodowego w Cieszynie. 
Dr Antoni Dyboski, Dr Andrzej Cinciała, 
sekretarz i skarbnik. prezes. 

— Zmowa. W Zaborzu, na Szląsku górnym, wy- 
buchła w tamtejszych kopalniach zmowa górników. 
500 ludzi zaprzestało roboty. Ponieważ górnicy są 
rozdrażnieni, sprowadzono żandarmeryę z całego okrę- 
gu. Wiele osób aresztowano. Wszystkie gospody 
w okolicy zamknięto. 

— W Tryeście przed mieszkaniem prywatnem 
nadkomisarza policyjnego Busicha eksplodowała wczo- 
raj mała petarda, lecz nie wyrządziła żadnej szkody. 

— Trzy posągi egipskie kolosalnych rozmiarów 
wykopano w okolicy Abukiru. Posągi te, dochowane 
bardzo dobrze, są wykute z różowego granitu. Główną 
zasługę odkrycia przypisują uczonemu egiptologowi 
francuskiemu, a wysokiemu urzędnikowi egipskiemu, 
p. Daninosowi baszy. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 24 b. m.: Po raz pierwszy: Ofiara mi- 
łości (Musotte), dzieło sceniczne w 3 aktach Gwidona 
Maupassant i Jakóba Normand. 

W niedzielę. 25 b. m.: Po raz drugi: Ofiara mi- 
łości (jak wyżej). 

We wtorek 27 b. m.: Po raz trzeci: Ofiara mi- 
łości (jak wyżej). 


— Dnia 21 października piękna pogoda; termo- 
metr od +-4'4 doszedł do -20'2 C. Barometr opadł 
nisko; o godzinie 7ej rano dnia 22 października stan 
jego był 738:5 mm., termometru --8:6 ©. Wiatr 
wschodni. 

W piątek dnia 23 października: św. Jana Kapi- 
strana i Seweryna. 


bl 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. W sobotę przedstawiony zostanie po raz 
pierwszy słynny utwór Maupassanta p. t.: Ofiara 
miłości (Musotte), w którym główne role odegrają 
panie : Zelazowska, Kałużyńska, Wolska, Wojnowska, 
oraz pp. Żelazowski, Sobiesław, Rygier, Antoniewski 
i inni. Jest to utwór zajmujący i niemniej efektowny, 
jak niedawno. wystawiona Przeszkoda. Z powodu 
zasłabnięcia pani Hoffmannowej, Przeszkoda nie może 
być przez czas jakiś graną na naszej scenie. 

Władysława Żeleńskiego znana i ulubiona u nas 
uwertura koncertowa: na orkiestrę p. t. „Echa leśne* 
wykonaną zostanie we Wrocławiu dnia 18 listopada 
w koncercie symfonicznym pod kierunkiem p. Ma- 
szkowskiego. 


O wychowaniu samego siebis. Przez Stuarta 
Blackie. Przełożył z angielskiego 8. K. Potocki. 
Warszawa 1891. (Nakładem Gebethnera i Wolffa). 

Warszawa wydaje co rok mnóstwo książek, z ję- 
zyków obcych tłómaczonych, ale rzadko kiedy poja- 
wia się w tej liczbie książka tak dobra, jak ta, któ 
rej sam tytuł wskazuje, że przedmiotem jej jest prze- 
dewszystkiem wykształcenie własnego charakteru. — 
Obok znanego dzieła Smilesa, które już dawniej 
na język polski przełożono, jestto jedna z najlepszych 
prac w tym rodzaju i dlatego w języku angielskim 
doczekała się w krótkim czasie przeszło dwudziestu 
wydań. 

Moralną wartość charakteru i potrzebę jego kształ- 
cenia skreślił autor w nader przekonywujący sposób, 
wychodząc z tego założenia, że „można być mądrym, 
silnym, bogatym, ale mimo to, jeżeli się nie jest za- 
cnym, można być bez żadnej wartości. * Słusznie też 
powiada autor, że „jedynie piękny charakter i do- 
brze zahartowana wola jest moralnej wartości fun- 
damentem.* 

Karność wobec obowiązków społecznych, zamiło- 
wanie prawdy, pracowitość , sumienność, wytrwałość, 
skromność i cierpliwość, a nadewszystko prawdziwa 
i szczera religijność — oto przymioty, na których, 
trafnem zdaniem autora, opiera się doskonały charakter. 

Wobec takich poglądów warto zaiste książeczkę 
tę przedewszystkiem młodym naszym czytelnikom jak 
najgoręcej zalecić. T Z 

Jerzy Ebers po dwuletniej pracy ukończył wielki 
dwutomowy romans p. t.: Per aspera (Po kamieni- 
stych drogach), który w przyszłym miesiącu ukaże 
się na półkach księgarskich. Treść powieści tej roz- 
grywa się w Aleksandryi, w III wieku po Chr., za 
czasów Karakalli. i ! 


C 
Dział ekonomiczny. 
Kontumacyjny targ na galicyjską nierogaciznę. 


Wiedeń 20 pażdziernika. 


Na dzisiejszy targ dowieziono 4313 sztuk gali- 
cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 38—35 —38 
39 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 


Ostatnie wiadomości. 
W. Wiedniu hawi Obeonie eurien W 


Thun, marszałek krajowy ks. Lobkowitz i Dr Rie- 
ger. Pobyt ich stoi podobno w związku z kwe- 
styą rozgraniczenia okręgów sądowych, która zaj- 
mować będzie sejm czeski na najbliższej sesyi. 
Odbywają się też konferencye między przedstawi 
cielami ministerstwa, a pomienionemi osobistościa- 
mi. W parlamentarnych kołach opowiadają, iż Ce- 
sarz, wyjeżdżając z Pragi, oświadczył raz jeszcze 
namiestnikowi Thunowi, iż wszelkich należy do- 
łożyć starań, aby ugodę przyprowadzić do skutku. 

Na polu wojskowem wprowadzono nowość. Wy- 
dany właśnie wczoraj dziennik rozporządzeń woj- 
skowych ogłasza, iż Cesarz zatwierdził utworze- 
nie oddzielnej od komendy placu komend 
miasta Wiedniai przydzielonego dotąd do ko- 
mendy drugiego korpusu w Wiedniu fmp. Maury- 
cego Daublewsky-Sternecka zamianował ko- 
mendantem miasta Wiednia i nadał mu godność 
tajnego radcy, podczas gdy fmp. Kaiffel na 
własną prośbę przeszedł w stan spoczynku. Ko 
mendant szkoły wojennej fmp. Emanuel Merta 
został mianowany zastępcą szefa jeneralnego szta- 
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bu. Komendant 10 korpusu armii w Przemyślu 
Wilhelm bar. Reinländer został przeniesiony 
w tym samym charakterze do Gracu, a dotych- 
czasowy zastępca szefa jeneralnego sztabu fmp. 
Antoni Galgoczy mianowany komendantem 10 
korpusu w Przemyślu. Nadto zamianowani zostali: 
komendant 32 dywizyi piechoty fmp. Aleksander 
hr. Uexkiill-Gyllenband komendantem 6go 
korpusu w Koszycach; komendant 34 brygady 
piechoty jm. Ferdynand Cronenbold komen- 
dantem 32 dywizyi piechoty; komendant 13 dy- 
wizyi piechoty fmp. Jerzy Kovacs v. Mad za 
stępeą komendanta 2 korpusu w Wiedniu; bry- 
gadyer obrony krajowej we Lwowie im. Maurycy 
Schmidt komendantem 13 dywizyi piechoty; 
komendant 6 korpusu w Koszycach jenerał broni 
Teodor Braumiiller v. Tannbrucek przeszedł 
na własną prośbę w stan spoczynku i otrzymał 
przy tej sposobności order żelaznej korony I klasy; 
w końcu jm. Karol Gold, komendant 64 bry- 
gady piechoty, przeniesiony został w tym samym 
charakterze do 32 brygady piechoty, a komendan- 
tem szkoły wojennej mianowany pułkownik Karol 
Mathes v. Bilabruk. 

Do jenerała broni Wilhelma ks. Wirtember- 
skiego, komendanta 3 korpusu w Gracu, wysto- 
sował Cesarz pismo odręczne, w którem czyniąc 
zadość jego prośbie, zwalnia go z posady słażbo- 
wej, przenosi go w stan nadliczbowy i nadaje mu 
wielką wstęgę orderu św. Szczepana. 

Wedle Gazzete del Popolo zamierza król Hum- 
bert w przyszłym roku odwiedzić cara w Peters- 
burgu. | 
'Arcybiskupem Zagrzebia został mianowany X. 
kanonik Viseticz. Był on przez dłuższy czas po- 
słem kroackim w sejmie węgierskim. 


pe aa KARO 
Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 22 pażdziernika. W sprawie organi- 
zacyi zarządu kolei państwowych nie nadeszła 
jeszcze odpowiedź rządu. 

Odbyła się tylko konferencya reprezentantów 
rządu z reprezentantami sztabu armii co do tej 
sprawy. 

Utrzymują, że zarząd wojskowy życzy sobie, 
aby dyrekcye ruchu były ustanowione w siedzi- 
bie sztabu każdego korpusu. 

Wiedeń 22 paździermka. Do Polit. Corresp. 
donoszą z Rzymu, że rząd włoski zamierza na 
nowo podjąć pourparlers z Francyą w sprawie 
odgraniczenia obustronnych sfer wpływów w Afryce. 
Odnośne kroki mają być rozpoczęte, skoro jene- 
rał Gandolfi ukończy swoją teraźniejszą misyę. 

Tenże dziennik dowiaduje się z Warszawy, że 
celem ułatwienia emigracyi żydów, rozkazał Harko 
pomijać istniejący dotąd przepis, mocą którego 
paszporty emigracyjne wydają się za złożeniem 
kaucji. 


Telegramy biura koresp. 


Wieden 22 października. Marszałek krajowy 
ks. Sanguszko miał dzisiaj posłachanie u Cesarza. 

Wiedeń 22 października. Wiener Ztg ogłasza 
nominacyę sędziego powiatowego w Krzeszowicach, 
Edwarda Kostki, radcą sądu krajowego przy 
sądzie obwodowym w Nowym Sączu. 

Wiedeń 22 października. (Z Izby deputowa- 
nych). Biliński, jako przewodniczący komisyi prze- 
mysłowej oświadcza, że wszystkie wnioski, mają- 
ce na cela zmianę ordynacyi przemysłowej, przy- 
dzielone zostały jednemu referentowi, który prze- 
dewszystkiem przedłoży sprawozdanie o organiza- 
cyi przemysła budowlanego. 

Hajek i tow. wnoszą, aby komisyi przemysło- 
wej polecono złożyć w przeciągu 3 miesięcy spra- 
wozdanie o zmianie postanowień, dotyczących wy- 
poczynku świątecznego. Wnioskodawcy uzasadniają 
nagłość tej sprawy. 

Kaizl popiera wniosek ten i pragnie zwołania 
ankiety, aby drobny przemysł mógł przedłożyć 
swoje żądania. 

‘Biliński wskazuje na przeciążenie pracą komisyi 
przemysłowej i oświadcza, że zdanie sprawy 
w przeciągu 3 miesięcy z tak ważnej kwestyi, 
jak wypoczynek świąteczny, jest niemożebnem. 

Schlesinger żąda sprawiedliwego rozdziału man- 
datów komisyjnych. 

Wniosek Hajeka, żądający uznania powyższej 
sprawy za naglącą, odrzucono; za nim głosowali 
tylko Młodoczesi i antisemici. 

Przy przejściu do porządku dziennego uzasa- 
dnia Exner wniosek, żądający reformy ustawo- 
dawstwa o przywilejąch przemysłowych. 

Mowca wskazuje na liczne braki obecnego po- 
stępowania patentowego i żąda utworzenia 080- 
bnych urzędów patentowych oraz uregulowania 
postępowania sądowego, tudzież obowiązku od 
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nia patentu. 

Pattai oświadczą także, że gruntowna reforma 
ustawy o patentach jest niezbędną, a szczególnie 
co do odszkodowania. 

Minister handlu Bacquehem oświadcza, że opra- 
cowany, przed kilku laty przez ministerstwo pro 
jekt nowej ustawy o patentach został, stosownie 
do orzeczeń Izb handlowych, przerobiony i zako- 
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munikowany węgierskiemu ministerstwu skarbu, 
które zamierza swoje stanowisko podać do wiado- 
mości rządu austryackiego we własnym projekcie. 
Minister oświadcza, że nie może oznaczyć terminu 
załatwienia tej sprawy, lecz rząd zrobi wszystko, 
aby urzeczywistnić reformę, którą i ze swej stro- 
ny za pożądaną uznaje. (Ożywione oklaski). 

Wiedeń 22 października. W komisyi budże- 
towej oświadczył hr. Taaffe, iż zakwestyonowane 
przez Kaizla pomnożenie wydatku na policyę wie- 
deńską okazało się koniecznem z powodu zna- 
cznego rozszerzenia rejonu policyjnego. Przez znie- 
sienie stanu wyjątkowego nie zmniejszyła się by- 
najmniej, ale raczej pomnożyła działalność poli- 
cyi. Tytuły: „bezpieczeństwo publiczne“ i „budo- 
wą dróg“ przyjęto. Przy rozdziale „budowle wo- 
dne* wyraża kilku deputowanych życzenie wzglę- 
dem regulacyi rzek. 

Dep. Rutowski wnosi o ponowienie rezolucyj, 
uchwalonych już w roku przeszłym przez Izbę, 
w sprawie regulacyi rzek galicyjskich. 

Dep. Lupul podnosi niedostateczność sumy wsta- 
wionej w budżet na r. 1892 na wykonanie robót 
wodnych na Prucie, zaznacza konieczność uczy- 
nienia tej rzeki sposobną dla żeglugi okrętów, po- 
cząwszy od Nowosielicy aż do granie Galicyi, i 
wykazuje nieodzowność regulacyi wód na Buko- 
winie. 

Dep. Menger wnosi rezolacyę, wzywającą rząd, 
ażeby wziął na uwagę gruntowną, systematyczną 
regulacyę rzek austryackich, zarządził w tej mie- 
rze potrzebne badania i przedłożył odpowiednie 
projekty do ustaw. Mowca wskaztje przytem na 
opłakany stan, w jakim się znajduje rzeka Opa- 
wą pod Opawą i Karniowem. 

Szef sekcyi Rotky oświadcza, że po usunięciu 
zachodzących trudności, można spodziewać się 
rozpoczęcia robót w przystani Holleszowickiej 
najpóźniej na początku 1892 r. Co do kanałów 
między Dunajem, Wełtawą i Łabą, dalej między 
Dunajem, Odrą i Łabą musi rząd ze względu na 
położenie finansowe państwa powołać się na o- 
świadczenia poczynione już w r. 1887. 

Starszy radca budownictwa Schrey zauważył 
w sprawie regulacyi Prutu, że na tej rzece rozpo- 
częły się już roboty regulacyjne na przestrzeni 
poniżej Czerniowiec; w sprawie regulacyi Sucza- 
wy i Mołdawy oczekiwać należy inicyatywy ciał 
autonomicznych. Co do regulacyi Opawy zajmie 
się rząd odpowiedniemi badaniami, ale pomyślay 
rezultat regulacyi rzek granicznych zależy jedy- 
nie od dobrej chęci współdziałania państw sąsie- 
dnichb. Po tych wywodach przyjęto tytuł „budowle 
wodne,“ tudzież rezolucye Mengera i Ratowskiego. 

Wiedeń 22 października. W komisyi budże- 
towej podniósł reprezentant rządu starszy radca 
budownictwa Schrey w sprawie regulacyi rzek ga- 
licyjskich, że działalność budowlaną na rzekach, 
zostających pod zarządem państwa objaśnia do- 
statecznie dotacya, wstawiona w budżet, a zale- 
żeć jedynie będzie od inicyatywy Sejmu i uchwa 
lenia odnośnych ustaw krajowych, czy także na 
tych porzeczach, które w interesie kultury krajo- 
wej regnlacyi wymagają, rozwiniętą będzie wię- 
ksza czynność. 

Wiedeń 22 października. Dzisiejsze narady 
w komitecie dla wiedeńskich robót komunikacyj- 
nych poświęcone były głównie kwestyom finanso- 
wym, a. w szczególności kwestyi rozdziału kosztów 
między państwo, kraj i gminę. Ze wszystkich 
stron- podnoszono wielkie ofiary, jakie. przeprowa- 
dzenie programu tego pociągnie za sobą dla wszyst- 
kich interesowanych. Narady odbywać się będą 
dalej w sobotę i być może, że w dniu tym ukoń- 
czone zostaną. 

Wiedeń 22 października. Fremdenblatt do- 
nosi: Ponieważ rząd serbski nie obstaje już przy 
życzeniu rokowania z samą Austryą, rozpoczną 
się w Wiedniu już w ciągu listopada wspólne ro- 
kowania Serbii z Austro-Węgrami i Niemcami 
względem zawarcia traktatu handlowego. 

Buda-Peszt 22 października. W komisyi 
finansowej oświadczył minister handlu Barosz, że 
z Turcyą odbywają się rokowania względem za- 
warcia traktatu handlowego, dotąd jednak nie może 
o rezultacie ich nie stanowczego powiedzieć. Co do 
skierowania poczty angielsko-indyjskiej na Wie- 
deń, Peszt, Belgrad, Salonika, odbywają się obe- 
cnie obliczenia. 

Berlin 22 października. Dzienniki przypu- 
szczają, że król rumuński przybędzie w przyszłym 
tygodniu na kilka dni do Berlina lub Poczdamu. 

Zaręczyny księcia Ferdynanda z Maryą, córką 
księcia Edynburskiego, można uważać za rzecz 

wną. 

Podług prywatnych doniesień z Petersburga, ma 
być wybudowaną strategiczna kolej z Ostrołęki 
przez Pułtusk do Warszawy. 

Erfurt 22 pażdziernika. Wiec socyalistów 
przyjął przerobiony projekt programu, który w głó- 
wnych żądaniach zgadza się z programem zarzą- 
du partyi, ale żąda oprócz tego usunięcia ustaw, 
które w życiu publicznem i prywatnem czynią ko: 
bietę zawisłą od mężczyzny. Wybrano następnie 
dotychczasowy zarząd ponownie i zamknięto wiec 
dee; okrzyków: „Niech żyje demokracya socy- 

na !* 

Paryż 22 października. Z departamentów 
Ardeche i Gard donoszą o powodziach, które zrzą- 
dziły wielkie szkody. 

Arcybiskup Grouthe-Soulard z powodu stanowiska 
swego nie będzie za odpowiedź na okólnik mini- 
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stra Fallieres pociągniętym do odpowiedzialności 
przed sąd polieyi poprawczej, lecz przed paryski 
trybunał apelacyjny. 

Paryż 22 października. W pobliżu Lugdunu 
wykoleił się wczoraj pociąg osobowy. Maszynista 
i palacz zostali zabici. 

Londyn 22 października. Do biura Rentera 
donoszą z kompetentnej strony, iż wiadomości 0 
niebawem nastąpić mających zaręczynach rumuń- 
skiego następcy tronu, ks. Ferdynanda, z córką 
księcia edynburskiego, są zupełnie nieuzasadnione. 

Zofia 22 października. Ajencya bałkańska za- 
przeczą doniesieniu, jakoby Turcya nie. chciała 
wydać władzom bułgarskim osoby, podejrzanej o 
współwinę w zamordowaniu ministra Belczewa, 
jakoby dalej w. wezyr poczynił był Stambułowo- 
wi przedstawienia względem rzekomo dowolnego 
postępowania komisyi śledczej w tej sprawie i 
wreszcie jakoby Stambułow chciał na dziś zwoł 
sobranie do Tirnowy. Ajencya dodaje, że w ko- 
łach tutejszych uderza okoliczność, iż pewni 
respondenci systematycznie rozszerzają fałszywe 
wieści o sprawach bułgarskich, a czynią to wido- 
cznie w tym celu, aby wprowadzić w błąd zagra- 
niczną opinię publiczną co do prawdziwego poło- 
żenia w Bułgaryi. 

Cetynia 22 października. Według rmy 
tu wiadomości, napadła między Bielopolem i Sie- 
nicą banda Albańczyków, złożona z 50 ludzi, na 
udających się do Serbii Czarnogórców, zabiła 5 
podróżnych, poraniła kobiety i dzieci i skryła się 
znowu w górach. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). - 


Z powodu urządzenia nowych ulepszeń 


w łazienkach i łażni parowej 
w hotelu Krakowskim 
(2379 1-3) nastąpi 


otwarcie łazienek 
w niedzielę 25 października. 


Polski dom komisowy dla sprzedaży 
bvdła otworzył na wiedeńskim targu w St. Marx 
Waleryan Baron Kapri. Adres dla listów i te- 
legramów: Wien, St. Marx. (2348 2 3) 


* Ruch frachtowy do Galicyi i Bukowiny. 
Znanej wiedeńskiej firmie spedycyjnej C. Schlesinger 
d Com., e. ik. nadwornym spedytorom (założonej r. 
1837), która od czasu otwarcia e. k. uprz. kolei lwow- 
sko czerniowiecko-jaskiej posiadała: biuro spedycyjne 
tejże kolei, nadano w. tymsamym kierunku ze strony 
prezydyum c. k. jeneralnej dyrekcyi austryackich kolei 
państwowych tytuł: Ajencya c k. austryackich kolei 
państwowych dla torów w Galicyi i Bukowinie. 
Usiłowanie ajencyi będzie przedewszystkiem skiero- 
wane do usilnego podniesienia organizowanego już przez 


nią zbiorowego ruchu do wszystkich stacyj Galicyi i — 
Bukowiny, ażeby wszystkim interesowanym umożebnić “ 


korzystanie z bardzo znacznych ulg frachtowych, ja- 
kie nowa tania taryfa e. k. austryackieh kolei państwo- 
wych tak dla przesyłek wszelkiego rodzaju, jakoteż dla 
specyalnych towarów w zbiorowym ruchu ńadaje. ` 
Ajencya zamianowała już we wszystkich dotyczą- 


4 


z 


cych stacyach swych zastępców i udziela też” wszel- 


kich wyjaśnień dotyczących cen frachtowych i zniżeń 


taryfy, mających związek z powyższym ruchem zbio- 
rowym. W danym razie przyjmuje zapytania główna 
ajencya: C. Schlesinger. & Co. k. und k. Hof-Spe- 
diteure, Wien, .I Zelinkagasse 9. (2401 
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: koszule flanelowe, jedwabne i frakowe, chustki ba 


tystowe, skarpetki. 


JÓZEF RUDNICKI w Krakowie poleca 


(2359 1-3) 


ZWLOKI 
ś. p. 
Zofii z hr. Rzyszczewskich 


Hr. WODZICKIEJ, 


PREZESOWEJ - JUBILATKI TOWARZYSTWA DAM MIŁOSIERDZIA 
Sw. WINCENTEGO 4 PAULO, 


WICE PREZESOWEJ TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI, 


przewiezione będą z Królestwa Polskiego do Krakowa staraniem 
Córki zmarłej, która zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych na 


żałobne Nabożeństwo 
w poniedziałek dnia 26 października b. r. o godzinie 10ej rano, 


w Kaplicy ementarnej, następnie 


do grobu. 


zaś na złożenie zwłok 


12361) 


Za duszę ś. p. 
Anieli z Riegerów 


BOCHENKOWEJ 


zmarłej dnia 22 października 1888 r. 
odprawi się 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele OO. Kapucynów 
w Krakowie 


w sobotę d. 24 października b. r. 
o godz. 10 rano. 


Sadzonki drzew leśnych 


z kultury lasowej obszaru dworskiego 
Borowna, pocztą Bochnia. 
Cena za 1006 sztuk. 


Sosna pospolita, jednoroczną, si'na . . złr. 150 

r: å dnu'etnią . . . . . ». 250 

ś 5 trzechletnia + ovo TAL) 

a S „ pizeszkółkowana „ 3— 

» Czarna, jednoroczna, silna . . . „ 25) 

„ amerykańska jednoroćzna . . „ 8— 

p b wuletnia . . . . „10— 

Świerk, jednoroczny, silny . . . . . AGC 1. 

PST o 0a a m6 va. 0 e n 2— 

NE E e N 00.00.0300 077 : » 250 

Modrzew, jednoroczny, silny . . . . „ 2— 

Š Sidi | DANA SE 3— 

Jodła ameryk., olbrzymia jednoroczna „ 10 — 

Aa A wuletnia „ 12— 

Akacya jednoroczna . . . . . . . „ 3— 

Dąb jednoroczny silny . . . . . . „ 4— 
Brzoza dwu trzechletnia . . . . . aê 

dasion O e NOAE 4 © „» 2— 
OLR a. O .-. 00. 0 e 0. 0 BYL 

Wiąz lub Brzost jednoroczny . . . . „ 2— 

Kkbadwik, © 00000050561.%, n 8— 


Cena za A sztukę następujących sadzonek: 


Cha ©aówroletni a U odr n. |. „» —10 
rześnia leśna, trzechletnia.. , . . . „ —15 
Śliwki se sap z pestek trzechletnie „ —20 
Brzoskwinie i Morele dwuletnie . . . „—% 
Kasztane biało kwitnące dwuletnie . . „ —10 
»  CZerwono ,„ A + p —20 
Orzechy włoskie, dwuletnie. . . . . » —25 


Wszystkie sadzonki 
siane. — Za opakowanie 
15 centów. 


Ogłoszenie licytacyi. 


Na mocy reskryptu Wysokiego Wy- 
działu krajowego z dnia 13 paździer- 
nika 1891 r. L. 42.409, rozpisuje 
komitet administracyjny szpitala św. 
Łazarza licytacyę na dostawę suro- 


s na gruncie lasowym 
iczy się od ty:iąca po 
(2358) 


wych artykułów żywności dla szpitala 


św. Łazarza w Krakowie, na czas od 
1 stycznia do 31go grudnia 1892 r., 
według następujących grap: 

I. Mięsiwo i kości, 

II. Słonina i smalec, 
VI. Mleko, śmietana i nafta (około 
5.500 kg.). 

Licytacya odbędzie się w dniu ligo 
listopada 1891 r. w biurze Dyrekcji 
szpitala, od godziny 10 do 12 w po- 
łudnie, zapomocą piśmiennych ofert, 
zaopatrzonych marką stemplową na 
50 cent. 

Wadya od ceny fiskalnej całorocznej 
ilości artykułów w wysokości 10'/, mają 
być osobno niezapieczętowane komisyi 
lieytacyjnej wręczone, 

Bliższe szczegóły lieytacyi i warunki 
dostawy odczytać można codziennie w 
biurze Zarządu szpitala od godziny 8 
do 2 z południa. 


Kraków, 19 października 1891 r. 


Z Komitetu administracyjnego. 
(2378-1-3) Dr. Domański. 


Rybolowstwo. 


Państwo Zassów pod Czarną sprze 
daje za poprzedniem zamówieniem 
piękny zarybek królew-' 


skich karpi po 2 złr. za kope., 


(2340 2 5) 


T (2354 2-2) 


Za duszę $. p. 
KLOTYLDY z MALINOWSKICH 


Tomkowiczowej 


odprawione zostaną 


Msze św. żałobne 
w kościele św. Barbary 


w piątek d. 23 października b. r. 
o godz. 9 rano, 
J jako w jedenastą rocznicę śmierci. 


Dr. wszech nauk lekarskich 


LEON GLUCKSMAN 


specyalista akuszeryt, 
ordynujący podczas sezonu w Krynicy, 


csiadł stale w Bochni. (2360-1-3) 
d 
Fortepian x 


nia przy ulicy Kolejowej pod Nr. 7. 
(2304 5-10) 


Kompot z czerwonych borówek 


w najlepszym znanym gatunku, w cukrze sma 
żony, wyborny, wysyła w 5 ko szklan. balonach 
(3%/, litra) oplatanych za 2 złr. 60 ct., opłatnie 
za zaliczka W. Gottstein aptek. Schónbaoch b. 
Eg. Bóhmen. (2051-19-50) 


Najlepsze i najtańsze opalanie 


przez strynnie znane 


regulae. piece do napelniania 


firmy 


R. Geburth, 


c. k. nadwornego maszynisty, 
Wien, VII., Kaiserstr. 
Wr. 81. 
Emaliowane piece kaflo- 
we, regulacyjne kominki, 
kuchnie, przenośne kaflo- 
wanie ścian. 
Cenniki bezpłatnie. 
(2030-11-18) 


CZAS z Piątku 23 Października 1891. 


TYLKO PRAWDZIWY, jeżeli ma powyższy zarejestr. herb król. m.Tokaju. 


Cenników i wyjaśnień udziela Zarząd kupiecki w Tokaju. (2250 1-) 


+ 
9999999999 


H. NIEMETZ: 


W MYEZE E E O T a FT 
optyk i mechanik, 
w Krakowie, Sukiennice 30. 
GŁÓWNY (2357-1-) 


RACZEK WTO ZEWTE TRACY TWORZE FO PCETZ ONY SEA OBA 
Moje maszyny odznaczają się zaletami : 
szyją cicho, lekko, pięknie, prędko. 
BW” Wypłaty przyjmuję matemi ratami; gotówką 10'/, rabat. 
G warancya na 5 lat. 

Zwracam szczególną uwagę, iż mój skład maszyn najdawniej istnieje, 
wskutek czego mogę dać jedynie pewną gwarancyę za dobroć. Zjawiają 
się ciągle handle wątpliwe, które po krótkim czasie znikają; już 14 takich 
w czasie mego istnienia było. Ogłaszają się tacy szumnie za największe 
lub hurtowne składy, lub blagują niby oryginalnemi maszynami. Kto jednak 
zamierza nabyć prawdziwie dobry i uczciwy towar, jak u fachowego spe- 
cyalisty, niechaj zaszczyci mnie swem zaufaniem, a niewątpliwie otrzyma 
zawsze co najlepsze. H. Niemetz. 


|| maszyny. 


SYNAPIZMIY RIGOLLOT 


USZTARDA W. ARKUSZACH i 
LA 
. 


Środek dogodny, Akce silnie odprowadzający na zewnątrz 
Do Szan. PP. Gospodarzy wiejskich. 


NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Ponieważ posiadamy znaczniejszy zapas 


Dla uniknienia falszerstw wymagać własnoręczny SS koloru 
czerwonego na każdem padełku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 
SKŁAD GŁÓWNY : W Paryżu, 24, Avenue Victoria. 
ieczkarń bębenkowych 
SIECZKATI DĘDENKOWYCH, 
które chcemy wyprzedać, przeto zniżyliśmy znacznie ich cenę i sprzedajemy 
pojedyncze sztuki na miejscu we fabryce 
ME” po 25 złr. w. a. "ZBĘ 
za załiczką. 
Odprzedający, którzy biorą większą ilość, otrzymają według ugody 


zmaczniejszy opust. Ponieważ na te sieczkarnie właśnie rozpo- 
czyna się pora, przeto prosimy_o łaskawe liczne zamówienia. (2247 4-6) 


Wszystkie sieczkarnie są nadzwyczaj mocno i trwale wykonane, 
niechaj więc nikt nie opuszcza tej sposobności korzystnego zakupna. 


Witiez., Soflka & Co., 


Fabryka machin gospodarczo - rolniczych, odlewarnia żelaza 
i fabryka pomp w Przerowie na Morawach. 


(2230-19-) 


Poszukujemy rzetelnych i rzutnych ajentów. 


PAPIER FAYARDerBLAYN 


Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 


piersiowych, boleści, zwichnień, ran, oparzeń. na- 


reumatyzmówy (1740-4-) 


irytacyj pi 
gniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. 
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). 


estragonowa 


odznacza się tylko jako prawdziwa, jeżeli na flaszce uwidoczniony 


Do nabycia we wszystkich znanych handlach 
korzennych i łakoci, tudzież we wszystkich 


%: Victor Schmidt & Söhne, 


Dyplom KONOTOWY aiw. odznaczenie TA WYStawie kucharskiej w Wiedniu 1884, 


da 


Muszlar 


firmy 


VICTOR SCHMIDT & SOHNE 


jest nasz urzędownie zarejestrowany znak ochronny i nasza firma. 


większych handlach. 
Rozsyłka na prowincyę za zaliczką pocztową. 


[1006-8 ] 


Wien, IV., Alleegasse 48. 


Następujące dziełka popularne 
X. Biskupa Segura 


wyszły nakładem Hdsięgarni katolickiej 
Dra Władystawa MIŁKOWSKIEGO 
w Firakowie: 

Jezus Chrystns. Kilka uwag nad życiem i ta- 
jemnicą Chrystusa. Z 6go wyd. oryg. francu 
skiego, przełożył Wł. M. 50 ct. 

Papież. Kwestye będące na porządku dzien- 
nym. Z z%go wyd. przełożył Wł. M. 10 ct. 
Pasek św. Franciszka. Wydanie EB, prze 
, łożył WŁ. M. 4 et. 

Swiętopietrze. 
Wł. M. 10 et. 

Wiara wobec nanki nowoezesnej. — 
Z &go wyd. przełożył Wł. M. 60 ct. 

Wolnomularze. Czem są, co robią 
i czego chcą? Z A3go wydania przełożył 
Wł. M. 50 ct. 

Trzeci Zakon św. Franciszka. Wydanie 
trzecie, przełożył Wł. M. 30 ct., w ozdobnej 
oprawie 50 ct. (2373 2 6) 


Guwernanika 


Niemka, z dobrego domu, z konwersacyą fran- 
cuską, wyborna pianistka, z ukończonem kon- 
serwatoryum wiedeńskiem, z najlepszemi świa- 
dectwami, poszukuje posady. — Informacya pod 
adresem: Wielm. Michniewska w Da- 
browy pod Tarnowem. (2850 2-3) 


= w średnim wieku — 
O©soba Litwinka — z dobrej 
rodziny, znająca się na gospodarstwie 
wiejskiem i miejskiem, kuchni i szyciu, 
poszukuje posady. Świadectwa jaknajlep- 
sze. Adres: Chmielewska w Krze- 
szowicach, dom Bogackiej, koło 
kościoła. (2309-2-3) 


Z 83go wydania przełożył 


NOWY WYNALAZEK 


ue IXORA 


ED. PINAUD 


à 'IXORA 
Essencya dla chustek... à TIKORA 
Woda tualetowa à IIKORA 
à 'TIXORA 
à 'IXORA 
Puder ryżowy.......,.. A INIKORA 
Kosmetyk à TIKORMA 
87, boulevard de Strasbourg, 37. 


(2038-8-) 
REKREACJA ET TEATRO 


Dra Rosa Balsam Życia 


m O 
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem domowym. 
Wielka flaszka lzłr., „em~ 
mała 50 cnt., pocztą 4/ 

20 cnt. więcej. 
Wszyst. części opako 
wania mają wyrażon af 
obok urzędownie zło- \ 
Żony Znak ochronny. 


Składy prawie w wszystkich aptekach Austyi- Węgier. 


Tamże jest również do nabycia: 


Prat uniwersalna maść domowa. 


Według licznych doświadczeń uła- 
twia ta maść wyczyszczenie, ziarnko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (1773 28 52) 


Słoik po 35 i 25 0. Pocztą 6 o. więcej. 
Wszystk_ części senema > 


opakowan. mają 4 
0bOK wyrażony 


Uurzcd. złożOuy 
znak ochronny. * 
GŁÓWNY SKŁAD ma 

B. Fragner w Pradze, 


Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem. 
SME" Codzienna wysyłka pocztowa. 


RZYMIANKA 


udziela lekcyj języka włoskiego gramaty- 
kalnie, oraz konwersacyi w toskańskiej 
wymowie, u siebie w domu i za domem. 
Adres: Kraków, Rynek główny 
Wr. 35, III. pietro. (2377-2-8) 

z rodziny szla- 


Wdowa checkiej, z ma- 


łemi dziećmi, prosi litościwe serca o pomoc 
w nieszczęściu dla sierot. — W. M., ulica 
Wielopole Nr. 11, mieszkania Nr. 17. 
Łaskawe datki przyjmuje Administra- 
cya „Czasu“, (2190-5-) 


zysto lniane płótna korczyńskie, wy- 
rób krajowy, najtrwalsze i najtańsze, dymy, 
ręczniki różne, chusteczki do nosa i. t. p. 
w najlepszym gatunku, po cenach najniż- 


szych. Próbki opłatnie. 2179 8-) 


Wł. Gonet w Korczynie ad Krosno. 


Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien- 
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej 
przez (2101-18-) 

Centralne Bióro ogłoszeń 


we Lwowie, ul. kopernika 1. I1, 


po cenach fabrycznych 
w MAGAZYNIE PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH 
St. Przybylskiego 
w Krakowie, Rynek, linia A—B, Nr. 46. 


Włodzimierz C. Angelus 


(dawniej F. BRUNO HAHN) 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. LA 
poleca : 

Monogramy krzyżykowe i atłaskowe ; 
SZLARKI DO PRANIA; 
DEF Torbki podróżne; 
Hafty gotowe i zaczęte, kanwy, juty, 
wełny, włóczki i wstążki ; 

Piłki. (2825-29 ) 


AJEŃNTA 


rzetelnego i pilnego — poszukuje dla Galicyi 
firma F. J. Bailek, pierwsza największa fa 
bryka aparatów pneumatycznych do pi- 
wa w Pradze. (2351-2-2) 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


BE 
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C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAŻZIDY 


ważny od 1 październ. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza): 


5'00 rano pociąg osobowy z Podgórza- Płaszowa 
5 e Kaas ? z Podgórza - Bonarki 
2:05 po południa pociąg 

2:27 n n n 


246 5 n n n 


mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
osobowy z Podgórza-Płaszowa 

z Podgórza-Bonarki 

9:00 rano pociąg mięszany z Krakowa |kolej Północna] 


olej Karola Lud.] 


do Oświęcima, do Wiednia, 


Wiednia, Budapesztu, N. Są- 


| do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja, 


do Żywoa, do Mszany dolnej. 


9'19 osobowy z Podgórza Płaszowa 

"40 s p A z Podgórza-Bonarki 

3:59 po południu pociąg osobowy z Krakowa b 

4:44 „ = b » z Podgórza-Płaszowa 
456 5 x i p % Podgórza-Bonarki 
6:55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
7:16 ž n»n  OBobowy z Podgórza-Płaszowa i 
7:37 x = a z Podgórza-Bonarki 


mdo Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 


5'26 rano pociąg osobowy 
5'41 


602 , r mięszany do Krakowa 
6:14 , » osobowy do Krakowa 
s przed południem pociąg osobowy 
9: n 


n n n 
10:02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
MIA „707 3 > 
1087 , A „  mięszany do Krakowa 
1058 ,» 3 osobowy do Krakowa 


3:88 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 

3:58 pe:p PR | » do Podgórza-Płaszowa 
mięszany do Krakowa [kolej Północna] 
8'12 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 

820.74 z „, do Podgórza-Płaszowa 

890: ng pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.] 


Si Gy 


n 

Odjazd z 

4:30 rano pociąg 
9:41 


i 3 osobowy do Chyrowa, Stryja. 
1:27 po południu 


do Podgórza-Bonarki 
do Podgórza-Płaszowa 

olej Północna] 
(kolej Karola Ludwika] 
do Podgórza-Bonarki 
do Podgórza-Płaszowa 


do Podgórza-Płaszowa 


ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza. 
| z Żywes, z Mszany dolnej. 


[kolej Panoz z Wiednia, z Oświęcima. 


[kolej K. Lud.] 


z Budapesztu, Wiednia, Zwar- 
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 
Chyrowa, Orłowa, N. Sącza. 


z Oświęcima. 


Tarnowa : 


mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca. 
pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja. 


Przyjazd do Tarnowa: 
1056 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa. 
7:24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 
1159 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa. 


Czas środkowo - europejski jest A, od czasu 
wowskiego o 36 m., od czasu wie 
czasu budapeszteńskiego o 16 m. i od czasu cieszyńskiego o 14 


czasu krakowskiego o 20 m., od czasu 


zaś późniejszy od 
skiego o 6 gd od 
minut, 


raskiego o 2 goni 
eń 


Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich s 


©. k. austryackich kolei państwowych lub u kondnktorów. 


[2511-10-] 


| Czcionkami Drukarni „Czasu,* 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Rządcą Drukarni Józef Zakociński, 


